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w Zakopanem został o twa r t y n o w y wie lk i hotel-schronisko o 
622 mie jscach. Wsze lk i e w y g o d y zapewn ione , ł ączn i e z suszar-
nią ga rde roby , warsz tatem narc iarsk im, p r z echowa ln ią S(przętu. 8 s tyczn ia odby ło się uroczyste p r zekazan i e w ł a d z y przez P r e z yden ta Coty P r e z y d e n t o w i de Gaul le . 
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Katowice , sto l ica Górnego 6ląska, to na j ł adn i e j ośw ie t l one miasto w Polsce. Na z d j ę c i u j edna z ul ic nocą. 

W i e lkopo l s cy ro ln i cy chę tn ie hodu ją 
bażanty , które niszczą szkodnik i pól. 
Czterysta sz'tuik tych ptaków sp rowadzono 

ostatnio z Rumuni i . 

15-letnia Domin ique Arden , Kiora występu-
j e w sztuce „ L a Baga t e l l e " , została zaan-
g a ż o w a n a ostatnio do Coméd i e Française . 

P . Józef Ciupek z Dourges o t r z yma ł w prezenc ie od rodz iny z Polski te oto szachy . 
Pos zc zegó lne f i g u r y m a j ą tu zmien ianą f o r m ę i n a z w y , np. laufer stał się 
f o rna l em ; pionki — p isarzami g m i n n y m i , a król i k ró l owa , ubrani w s t ro j e ludowe , 
p r z em ien i l i się w chłopa i chłopkę. T y l k o koń i w i e ż a z a c h o w a ł y d a w n y kształt. 
F igurk i w y k o n a n e zostały z masy , a k o l o r o w e kost iumy p ięknie ha rmon i zu j ą z 

b ia ło -czarnymi po lami s zachown icy . 

Jak donos i l i śmy, St. Skrowaczewsk i , 
znakomi t y d y r y g e n t polski , odniósł 
o g r o m n y sukces d y r y g u j ą c w USA 
s łynną orkiestrą w Cleve land. Skrowa-
czewsk i by ł p i e r w s z y m polskim dy ry -
gen tem zap ros zonym do USA. 

Na raut po ż egna lny p r z y b y ł Leopold 
Stokowski , a prasa w i e l e mie jsca po-
św ięc i ł a w y s t ę p o m muzyka . Skrowa-
czewski zaproszony został do USA na 
cykl da lszych koncer tów Jeszcze w bie-
ż ą c y m sezonie . 

St. Skrowaczewsk i z apy t any o wra-
żenia p o w i e d z i a ł : 

— Mo im n a j w i ę k s z y m pr ze życ i em by-
ła, oczyw iśc i e , p r a c a z t ym św i e tnym 
zespołem, sam koncer t oraz nadzwy -
c z a j serdeczne p r z y j ę c i e z e s trony pu-
bl iczności . Spotkałem się z dużym za-
in te resowaniem polską muzyką . Wie l -
ką sa tys fakc j ę sp raw i ł mi fakt , że tak 
podoba ł się amerykańsk i e j publ iczności 
Koncer t Lutos ławsk iego , w y k o n a n y po 
raz p i e rwszy na z i em i amery i tańsk ie j . 
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o k ł a d k a 
Fotoreporterzy ,,Tygodni-

ka" odwiedzili pana Paul 
Cazin — poetą i pisarza 
francuskiego — wielkiego 
przyjaciela Polski i tłuma-
cza polskich książek na ję-
zyk francuski. Patrz repor-
taż na str. 10 i 11. 

17 stycznia minęła 14-ta rocznica wyzwo len ia Wars zawy 
spod okupacji hit lerowskiej , która zniszczyła miasto i nie po-
zostawiła niemal kamienia na kamieniu. Ale bohaterska stolica 
Polski jęła się odradzać Jak Sf inks z popiołów. W 1945 roku, 
tuż po wyzwo len iu , cała Warszawa l iczyła za ledwie 162 tysiące 
ludności (w tym 140 tysięcy na Pradze ) , a już po roku było 
474 tysiące warszawiaków w swoim mieście. 

W ciągu pierwszego roku odbudowy Wars zawy wyremon-
towano i oddano do użytku 31 szkół, 11 szpitali, 7 kościołów, 
171.000 metrów kwadratowych Jezdni, 117 tysięcy metrów kw. 
chodników. Wyw ie z i ono 835.000 metrów sześciennych gruzu. 
Objęto odbudową G i pół mil iona metrów sześciennych budyn-
ków. Doprowadzono prąd elektryczny do 2.310 posesji. 

Pon iże j poda jemy kartki z Warszawskiego Kalendarza 1945 
roku. Pokazują one jak z ru jnowane miasto budziło się do życia. 

1 9 4 5 
' STYCZEl^ 

17 Uderzeniem z północnego 
zachodu i południa wojska 
radzieckie i polskie wyz » 
wo l i ł y Warszawę. 

L U T Y 
1 Do Wars zawy przenoszą się 

na stałe władze naczelne 
Rzeczypospol i te j Polskie j : 
K ra j owa Rada Narodowa i 
T ymczasowy Rząd Rzeczy-
pospolitej . 

11 Uroczystość uruchomienia 
Radiostacj i warszawskie j . 

MARZEC 
1 z Dworca Wschodniego 

odszedł pierwszy pociąg 
do Chełma, z łożony z sa-
mych wagonów towaro-
wych. 

10 Na kor fe renc j i w Prezy-
dium Rady Ministrów, w 
sprawie odbudowy War-
s zawy postanowiono odbu-
dować przede wszystkim 
elektryf ikację, wodociąg i , 
kanal izację i komunikację. 
Specja lnym problemem sta-
ła się kwestia usunięcia z 
miasta około 30 mi l ionów 
metrów sześciennych gruzu. 

25 Po raz p ierwszy zabrzmiał 
g łos syreny fabryczne j , 
którą uruchomiła Gazownia 
Warszawska równocześnie 
z uruchomieniem kotłowni. 

28 Oddano do użytku most 
pontonowy na Wiśle. Bu-
dowa mostu trwała niecałe 
dwa dni. 

29 W lewobrzeżnej Warszaw ie 
zabłysły p ierwsze żarówki 
elektryczne. 

K W I E C I E Ń 
4 Przy ulicy Rejtana 3 m. 

20 została otwarta pierw-
sza placówka Biblioteki 
Publ icznej . 

6 Ruszyła pierwsza maszyna 
rotacy jna wydobyta z gru-
zów. 

11 Zorganizowano regularną 
komunikację samochodami 
c i ężarowymi między Pragą 
i Warszawą. Samochody 
kursowały cztery razy 
dziennie w każdą stronę. 
Zasadniczym środkiem lo-
komocj i między oboma 
brzegami Wis ły pozostawa-
ły nadal furmanki . 

26 W Elektrowni Warszaw-
skiej ruszył p ierwszy tur-
bogenerator o mocy 6 ty-
sięcy K W . Jako pierwsza 
ulica w Warszaw ie otrzy-
mała normalne oświetlenie 
Targowa na Pradze (18 la-
tarni ) . 

MAJ 
3 Na sesji K r a j o w e j Rady 

Narodowej ogłoszono, że w 
ca łym kraju odbudowano 
Już około 800 mostów, uru-
chomiono 60 dalekobież-
nych pociągów pasażerskich 
i 190 mie jscowych, a pocz-
ta do końca lutego 1945 do-
ręczyła ponad 13 mi l ionów 
przesyłek. 

19 W lewobrzeżne] Warszaw ie 
otwarto pierwszy teatr pod 
nazwą „ M a ł y " , wystawia-
jąc w nim „ ś l u b y panień-
sk ie " Fredry. 

24 W gmachu Zacnęty odnale-
z iono ukryty w skrytce pod 
podłogą obraz Jana Matej-
Iki „Konstytuc ja 3 M a j a " , 
schowany tam przez pra-
cowników Zachęty podczas 
okupacji hit lerowskiej . 

CZERWIEC 
2 Jako drugie wie lkie dzieło 

odbudowy (po Elektrowni 
warszawsk ie j ) zaczęła pra-
cować Stania Pomp na 
Czerniakowie i Fi l try na 
Koszykowej . Dzięki temu 
Warszawa otrzymała wodę 
f i l t rowaną z wodoc iągów. 
Sieć wodoc iągowa miała 

17 stycznia 1945 roku na gruzach wyzwolonej Warszawy. 

długości 40 km. (w 1958 ro-
ku 844 km.). 

6 Na Bazarze Różyckiego 
drobni kupcy uruchomili 
dwieście murowanych skle-
pów i 500 budek. 

29 Prezydent Tymczasowego 
Rządu Republiki Francus-
kiej , generał de Gaulle, uz-
nał Rząd Jedności Narodo-
w e j w Polsce i mianował 
pana Roger Garreau Am-
basadorem Francj i w War-
szawie. 

L IP IEC 
1 Oddano do użyticu n o w y 

Dworzec Główny przy uli-
c y Towarowe j , z j ednym 
peronem i dwoma torami. 

3 Gazownia Miejska wpuści-
ła p ierwszy gaz do sieci. 

27 'Z 7.000 istniejących po-
przednio w mieście latarni 
ul icznych oddano do użyt-
ku 200. 

SIERPIESr 
l i Ogłoszono, że w ma ju by-

ło w Warszawie lewobrzeż-
nej 6.029 izb mieszkalnych 
a na Pradze 5.829. 

W R Z E S I E Ń 
15 Uruchomiono pierwszą w 

lewobrzeżnej Warszaw ie 
l inię t r amwa jową na trasie 
PI. Starynkiewicza-Okęcie. 

PAŹDZIERNIK 
17 Z tymczasowego miejsca 

schronienia pod Warszawą, 
powróci ło na stałe miejsce 
spoczynku w Kościele 6w. 
Krzyża serce Fryderyka 
Chopina. 

28 Do Wars zawy przyby ł z 
Huty Pokó j ostatni łuk 
Mostu Poniatowskiego. Pra-
ce przy odbudowie mostu 
prowadzono w rekordowym 
tempie przy pomocy robot-
ników śląskich. 

L I S T O P A D 
11 w „Życ iu W a r s z a w y " roz-

począł drukowanie swych 
fe l ie tonów Stefan Wiecheo-
ki-Wiech. Jako pierwszy u-
kazał się fel ieton pt. „Błys-
nęło i zgas ło " . 

13 Na gmachu fabryki Wed la 
zabłysł p ierwszy neon w 
Warszawie . 

21 W całe j Warszaw ie kurso-
wało Już 86 wozów tram-
w a j o w y c h . 

GRUDZIEŃ 
17 Wszystkie biura Prezyd ium 

Rady Ministrów zostały 
przeniesione z ulicy Wi leń-
skiej na Krakowskie Przed-
mieście, do dawne j siedzi-
by Rady Ministrów w Pa-
łacu Radziwi ł łowskim. 

Warszawa. 1958 roku. Ulica Kructa. 



BY Ł O to 120 la t temu. 
Ks iążę A d a m Czartory-
ski wykupywa ł polskich 
i o ln i e r zy z niewol i tu-
reckie j . zbierał dezerte-
rów z armi i rosyjskie j , 

b łąka jących się po ca ł ym Wscho-
dzie z myśłą utworzenia obozu 
polskiego w Turc j i , a następnie 
zwerbowania tych ludzi do armi i 
polskiej , która walczy łaby o nie-
podległość Po lsk i przec iwko za-
iKłrcom. P o m a g a ł a mu w t e j ak-
c j i Agenc j a Po lska w Stambule, 
na czele k tó re j sta l M icha ł Cza j -
kowski zwany Sadyk-paszą. 

N a podstawie układów z a w a r -
t ych w la tach 1842-1847 z f rancu-
sk im zakonem Lazare tów, Czar to . 
ryski nabył posiadłość z iemską w 
Anato lu , o k i lka godzin od Stam-
bułu. Uroczysko to by ło zwane 
, ,Cz ing jana K o n a k " , ponieważ o-
bozowal i t a m zwykle cyganie ciąg-
nący do Stambułu . Zarośnięte gę-
stą kosodrzewiną i lasami — nie 
przedstawia ło wie lk ie j wartości. 

H E K T A R ZIEMI 

T u właśnie książę A d a m Czar-
toryski umieścił swoich . . tu łaczy " 
da j ąc każdemu Jeden hektar zle- • 
m i i las j ako wieczystą i dzie-
dziczną dzierżawę, budulec, narzę 
dzia rolnicze i parę bawołów al-
bo koni. Osadnicy zobowiązal i się 
pracować na f o lwarku dyrektora 
posiadłości, m ianowanego przez 
księcia 1 przy szarwarkach Jeden 
dzień w tygodniu. Obowiązek ten 
zmieniono w 1847 roku na 6 dni 
w roku. Mieszkańcami Po lonez-
K o y (wsi po lskie j ) mog l i być tyl-
ko Po lacy kato l icy . . Pod lega l i oni 
sądownictwu konsula f rancuskie-
go . 

A D A M P O L 

w Adampo lu — tak swą osadę 
nazwa l i Po lacy na cześć księcia 
A d a m a — zna jdowa l i schronienie 
agenci 1 emisariusze polscy przy-
bywa jący z Po lski . Po l onez -Koy 
r o zw i j a ł a się m a j ą c zapewniony 
sta ły dop ł yw nowych rodaków u-
c leka jących z k r a j u przed prze-
ś ladowaniami zaborców. P o W io -
i n l e L u d ó w śc iąga ją tu o f i ce rowie 
1 żo łnierze polscy, b iorący udział 
yr powstaniu węg iersk im. 

Chociaż A d a m p o l by ł zewsząd 
otoczony przez osiedla tureckie — 
do dziś przechował żywe t radyc je 
narodowe, widoczne na każdym 
kroku, począwszy od archi tektury 
domów 1 zabudowań gospodar-
czych, a skończywszy na polskich 
drzewach owocowych. 

40 D O I ^ W 

Dziś osada l iczy 40 domów, któ-
r e p r zypomina ją zaścianek szla-
checki z , ,Pana Tadeusza " , a lud-
ności — oko ło 150 osób. W e wsi 
Jest szkoła, kościół katol icki 1 ka-
w iarn ia z tarasem. Fak t sprzeda-
n ia posiadłości przez dwóch roda-
ków został n ieprzychylnie p r zy j ę t y 
przez mie jscową ludność. Podob-
nie rozgoryczenie wywo ła ł nakaz 
prze jęc ia „las-irW ks i ęc ia " przez 
rząd turecki . Adampo lan le są do-
b r ym i ro ln ikami , hodowcami , pro-
ducentami znakomitych wędl in. 
Są oni zamożni 1 gospodarni . 

PO POLSKU 

Wszyscy stali mieszkańcy, o-
prócz dwóch rodzin, p r zy j ę l i oby-
wate lstwo tureckie w 1938 roku. 
P o ukończeniu mie j scowe j pięclo-
klasówki tureck ie j młodz i prze-
ważn ie uczą się da le j w mieście, 

rzadko wracała do wsi. God-

P O I. S K jŁ O A X A 
W nAI^EKIEJ TURCJI 

ne podz iwu Jest to, że n iemal 
wszyscy mieszkańcy w łada j ą co 
n a j m n i e j t r zema Językami. Obok 
Języka tureckiego 1 greck iego po-
wszechna tu Jest zna jomość f ran-
cuskiego i niemieckiego, a n ierząd 
ko angie lskiego 1 włoskiego. Mó-
wią oni przy t y m czystą 1 piękną 
polszczyzną. Jedyny ob jaw wyna-
rodowienia, Jak twierdzą niektó-
rzy, to klasyczny or ienta lny przy-
siad na piętach z oparc iem się o 
ścianę podczas pogawędki . 

Po lacy są bardzo przywiązan i 
do lasów księcia, a grobowiec u-
kochane j Juliusza Słowackiego, 
późnie jsze j żony Sadyk - Paszy 
Cza jkowskiego , Ludwik i Sniadec-
k i e j — przez cztery pokolenia A -
dampo łan jest s tarannie pielęgno-
wany . 

P A M I Ą T K I 
Podobnie , Jak Adampo l , da tu j e 

się z czasów W i e l k i e j Emigrac j i 

druga polska pamiątka w T u r c j i 
— drewniany kościółek na przed-
mieściu S tambułu w Sziszli. Nie-
wie lki kościółek otoczony jest 
r zadk imi w tych okol icach sosna-
mi . świerkami i j od łami , a gruby 
pokład ig l iwia przypomina polskie 
lasy. W e w n ą t r z na g ł ó w n y m ołta-
rzu wisi kopia obrazu Matk i Bo-
skie j Częstochowskiej , wyha f t owa -
na prawdopodobnie ong iś w Pol-
sce. D o tego kościółka zawsze za-
chodzą Adampolan le , i lekroć przy 
Jeżdżają do Stambułu . 

Adampo l i Sziszli nie sn jedyny-
mi pomnikami polskości na z iemi 
tureckie j . W i e l e fabryk, domostw 
pod Szumią, dróg prowadzących 
z Kons tantynopo la do Trebison-
dy — jest dz ie łem polskich inży-
nierów. Wśród wybi tnych turec-
k ich funkc jonar iuszy państwo-
wych by ły nazwiska polskie jak 
np. Seweryna Biel ińskiego, adju-

tanta Wysockiego , który wsławi ł 
się w czasie Wiosny Ludów. 

W wojsku tureck im wielki był 
wp ł yw Po laków. Wymien i ć należy 
gen. Bema, który pod naciskiem 
zaborców został późn ie j odsunięty 
przez suł tana z c zynne j służby w 
wojsku tureckim, m imo j ego za-
sług w w lice z różnymi plemiona-
mi arabsldmi w Anatol i i , Mezopo-
tami i , Syri i itd. 

T U R E K Z P I O T R K O W A 
Nacze lnik dz iału Kartograf iczne-

go przy sztabie genera lnym armi i 
tureckie j — Kons tanty Półkoz ic-
Borzęcki , pochodzący z p iotrkow-
skiego, napisał wie le rozpraw nau-
kowych i pol i tycznych. On jest m. 
in. autorem tezy o przynależno-
ści Tu rków do rasy ary j sk ie j . 

W okresie na j t rudn ie j szym dla 
narodu tureckiego w ostatnich 
dziesiątkach lat X I X wieku emi-

g rac ja polska bezsprzecznie wnio-
sła swó j cenny udział w wie lk im 
dziele przebudowy państwa na 
wskroś feudalnego . Ca łe szsregi 
bc;z:miennych techników, inżynie-
rów , lekarzy, rzemieślników, rol-
ników, urzędników itd. u ła tw i ł o 
Turc j i zbudowanie podstav/ do no-
wego życia : 

Tadeusz Oksza - Orzechowski , 
swoimi pracami na temat uregu-
lowania stosunków pol i tycznych 
w Turc j i , Kons tanty Borzęcki 
(Dżelaledin-pasza) — in ic ja tor ru-
chu ideowego nowoczesnej Tu r c j i , 
gen. hr. Chrzanowski , Bem — re-
f o rmato r zy wojska sułtańskiego. 

Opowiadania o Po lakach, o wsi 
Adampo l były przez długie lata 
punktem centra lnym legendy pol-
sko-tureckiej . Adampo l był ponad 
to symbolem przy jaźn i polsko-tu-
reckie j o raz polskości w da lek ie j 
Tu r c j i . M i j a ł y lata, przez oba kra 
je przewala ły się burze dz ie jowe, 
szły klęski i zwycięstwa, chwi le 
en tuz j a zmu i upadku, a na brze-
gu az ja tyck im, o ki lkadziesiąt 
k i l ometrów od Stambułu rozlega-
ła się polska mowa i rządzi ły pol-
skie obycz.iJe. 

Edward S O B I E S K I 

« Swieza k a s z a n k a » w Hayange 
TEZEL I m a m pow iedz i e ć p rawdę , to ka-

szanki n ie lubię. T y m razem jednal i 
to po lsk ie dan ie u m o ż l i w i ł o ml cie-
kawą r o z m o w ę podczas podróży po 

A l z a c j i 1 Lo ta ryng i i . A l e zacząć muszę n ie 
od kaszanki . 

Do H a y a n g e w pobl iżu Metz p r zy j e cha -
łem, by zw i edz i ć w i e lką kopaln ię rudy 
że lazne j , na leżącą do f i r m y De W e n d e l 
et Cié. P o d r ó ż o w a ł e m w r a z z g rupą dzien-
n ikar zy z i nnych k r a j ó w i n ie bardzo 
z ręczn ie mi by ło prosić gospodar zy . By 
umoż l iw i l i m l spotkanie z po l sk imi robot-
n l l iaml , choć dobrze w iedz ia ł em, że w ca-
łej te j oko l icy sporo jest polskich g ó r n i k ó w 
i robo tn ików s ta lowni . 

Dop i e ro podczas uroczystego śn iadania , 
w y d a n e g o na naszą cześć przez dy r ekc j ę 
f i r m y De Wende l , r o z gada ł em się z k j lku 
i n ż y n i e r a m i i p r zeds taw i ł em się im j ako 
dz i enn ikarz z W a r s z a w y . P o ob i edz i e 
prze jść m i e l i śmy przez miasteczko do sta-
l own i , na l e żące j do te j same j f i r m y . Na 
g ł ó w n e j u l icy z a t r z yma ł em się j ednak 
przed p e w n ą w y s t a w ą zupe łn ie za fascy-
n o w a n y . 

P o w ó d by ł bardzo Z w y c z a j n y . Na szyb i e 
w y s t a w o w e j w ś r ó d w i e l u r ek l am i napi-
s ó w w j ę zyku f rancusk im z a u w a ż y ł e m na-
g l e d w a s łowa polskie, n a m a l o w a n e białą 
farbą. T e d w a s łowa polsk ie b r z m i a ł y : 
„ Ś w i e ż a kaszanka" . . . 

W y t ł u m a c z y ł e m t o w a r z y s z ą c y m n a m in-
ż yn i e r om, co to znaczy 1 d lac zego to m n i e 
^ k bardzo za in teresowało . Jeden z nich 
okaza ł się bardzo upr ze jmy 1 l e d w i e we -
sz l i śmy do s ta lowni , poprosi ł o odszuka-
nie dla mn ie k tóregoko lw iek z po lsk ich ro-
bo tn ików. 

P o chwi l i śc iskałem dłoń pana Nowaka , 
mistrza w ie lk i ch p i eców, pochodzącego z 
K rakowsk i ego — spod Wie l i c zk i , a przeby-
w a j ą c e g o w e Franc j i Już od przeszło trzy-
dziestu lat. Jeszcze za chw i l ę serdecznie 
w i t a ł się ze mną pan Tomaszewsk i , który 
r ó w n i e ż w dwudz ies tych latach pr zy j echa ł 
do Franc j i z Ka l i sk iego , i Jeszcze trzech 
polskich robotn ików działu w ie lk i ch pie-
c ów . 

R o z m o w a z n imi była o g r o m n i e serdecz-
na. Na jbardz i e j zaskoczony by ł em tym, jak 
p iękną po lszczyzną oni ws zys cy mów i l i , 
choć przec ież w y e m i g r o w a l i przed trzydz ie-
stu lub trzydz iestu pięc iu laty- „Do tychczas 
— ośw iadczy ł z dumą jeden z n ich — mó-
w i m y z dz i ećmi 1 n a w e t z w n u k a m i po pol-
sku, a le niestety, dz iec i m i ę d z y sobą a 
zw łaszcza wnuki , już r o z m a w i a j ą t y lko po 
f rancusku" . . . 

Okaza ło sję, że stosunkowo r zadko m a j a 
oni możność spotkania się z P o l a k i e m z 
k ra ju . Wne t w i ę c ro le nasze się zmien i ł y 
i j a musiałem odpow iadać na py tan ia , za-
miast tego, b y m ich m ó g ł r o zpy t ywać . 
,,\V 1948 roku — usłyszałem — niektórzy 
Po l a cy z H a y a n g e wróc i l i do kra ju , ale 

l isty od nich p r zychodz i ł y i nadał przy-
chodzą różne : j edni są zadowoleni , , inni 
narzeka ją . Nie w i e m y więc , jak to jest na 
p r a w d ę w Po l s c e " . 

Nie będę tu streszczał ca le ] nasze j rozmo-
w y . Dowiedz ia ł em się sporo o ich warun-
k a c h . pracy , o Ich kłopotach i zmar tw ie -
niach. A l e najc iekawszi- dla mn ie — i chy-
ba na jbardz i e j Wartośc iowe — by ło stwier-
dzenie , że ci polscy robotnicy po tyłu la-
tach em ig rac j i i od e rwan i a od kra ju za-
chowa l i n ie t y lko pięł^ną polską mowę , a le 
i ż y w e s ympa t i e i o g r o m n e za interesowa-
n ie dla starej o j c z y z n y . 

KIEDY INDZIEJ podczas tej same j po-
d ró ży j echa łem do Mulhouse — 
innego skupiska polskich emigran-
t ów . Na k i lkanaśc ie k i l ome t rów 

przed mias tem samochód nasz za t r z yma ł 
się w w iosce czy miasteczku Pu l ve rshe im. 
P o prostu chc ie l i śmy się napić k a w y . W 
ma l e j kna jpce z a u w a ż y ł e m automat z pły-
tami g r a m o f o n o w y m i , a wśród płyt d w i e 
p o l s k i e : , ,Śp i ewa jc i e s k r z y p e c z k i " 1 , ,noz-
kw i ta ła l i l i j a " . 

Z g łup ia f rant spyta łem patronki , skąd 
ona ma te p ły ty . „ P r z y w i o z ł a m je z Muł-
house — odpow i edz i a ł a — a tam jest wie-
lu P o l a k ó w " . W toku da lsze j r o z m o w y po-
wo ł a ł em się na to, że j es tem w a r s z a w s k i m 
dz i enn ikarzem. ,,Nie m i a ł a m co do t ego 
wą tp l iwośc i — pow iedz i a ł a patronka — 
przec ież m ó w i pan po f rancusku zupe łn ie 
jak nasz ksiądz, który jest Po l ak i em . . . " 

Z Mulhouse po j e cha l i śmy do kopaln i ru-
d y po tasowe j w Ame l i e . Podczas r o z m o w y 
z m i e j s c o w y m i i n żyn i e rami z p r z y j emno -
ścią usłyszałem pochwa ł ę pracy polskich 
g ó rn i ków . 

M o w a była o bardzo c iężkich warunkach 
pracy w kopalni rudy po tasowe j . P o m i m o 
maksyma lnego zmechan i z owan i a i zauto-
m a t y z o w a n i a robót, praca w tej kopaln i 
jest nadal bardzo c iężka. P o p ie rwsze , jest 
tam na dole bardzo go rąco — temperatura 
dochodz i do 45 stopni 1 g ó rn i c y p racu ją 
nago , w samych spodenkach. A po drug ie , 
zapachy w tej kopalni n ie należą do na j -
p r z y j emn i e j s z y ch . 

„ T o t e ż — t łumaczy ł mi j eden z Inżynie-

r ó w — gó rn i c y z zasady po do jśc iu do 
4.5-go roku życ ia przechodzą do ł a tw i e j s ze j 
p i ' acy " . W i e d z ą c już o t>'m, że jostoni ł^o-
laUieni, dodał i)0 c ł iw i l i : , ,Ale Jpd<>n z na-
szych polsUicli g ó rn ików , doskonały , facho-
wiec , uparł się, że chce pozostać na do le 
w kopalni aż do wieku emery tury , c zy l i 
do 60 lat. Tak . energi i -znie przy tyui obsta-
wa ł , żę musie l i śmy się zgodz ić . 1 na l e ży 
nadal do na j l epszyc l i na.szyc h r 0 l ) 0 t n i k ó w , 
choć zb l i ża się już do sześćdz ies ią tk i " . 

l>omy.ślaiem : a może g ó r n i k o w i temu po 
prostu za leża ło na w i ęks zym zanił iku ? A le 
nie i i ow iedz ia l em tego f rancusk iemu Inży-
n i e r ow i . 

W Strasburgu z w i e d z a ł e m k iedyś 
piękn,) starą część miasta — 
,,l.a Pet i te F r a n c e " i tak z w a n e 
. ,Ponts Couver ts " . W pewne j 

chwi l i doszedł do mn i f starszy pan i spy-
tał mnie , czy nip m ó g ł b y m mu w y j a ś n i ć , 
skąd pochodzi ta n a z w a „l^onts Couve r t s " 
(kry te mos t y ) . P o w i e d z i a ł e m mu, że sam 
jestem cudzoz i emcem, a le że już coś niecoś 
na ten t emat w i e m i m o g ę mu w y j a ś n i ć . 

Rozpoczę ta się pogawędka , o c z yw i ś c i e po 
f rancusku. P o kilku n.inutach jpdt)ak m ó j 
r o z m ó w c a odezwa ł s ję nag l e po polsku : 
, ,To pan może p r z y j e ż d ż a z W i i r s z a w y ? " 
Okaza ł o się, że i on poznał z m e g o akcen-
tu, z m e g o k iepsk iego akcentu ,iż j es tem 
Po l ak i em . 

Dow i edz i a ł em się, że ten pan je.st inży-
n ierem, który w y e m i g r o w a ł z Po lsk i w 
1921 roku. Tak mu się u łoży ły ko le j e losu, 
że mieszka na po łudniu Franc j i i że wła-
ś c iw i e n i gdy z Po l akami się nie styka, żo-
na j e g o jest Francuzką, dz iec i — jak po-
w iedz ia ł — też są F rancuzami . 

T y m c iekawsze by ło d la mnie , że ten 
starszy inżyn i e r m ó w i dotychczas po pol-
sku, powo l i , i może z p e w n y m trudem, 
a le n iemal bez b łędów. 1 t y m przy jem-
n ie j sze by ło d la mn i e p r a w d z i w e wzrusze-
nie, z j ak im d o p y t y w a ł się o sp rawy pol-
skie — aż do poszczegó lnych ulic w War -
szaw ie . 

Grzegorz Jaszuński 

Cêfw£t(A. 
POLSKI S K L E P 
W BRUKSELI 

10, P L A C E ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty , k i l imy , d y w a n y zakopiańskie , ł ow i ck i e I 

Innych r e g i onów ; — koronki i h a f t y j — w y r o b y ze srebra; 
— ceramikę ludową; — w y r o b y zakop iańsk ie z d r z ewa ; — 
lalki ar tystyczne ; - p ły ty d ł u g o g r a j ą c e ; Mazowsze , ś ląsk i 
m n * oraz wszys tk i e w y r o b y po lsk iego rzemios ła i p r zemys łu 
ludowego i a r tys tycznego . — NA Z A M Ó W I E N I E W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W E U R O P Y . 



OD A DO z 

WARSZAWA 
MA : 

Adwoka tów : 1.150. 
Barów ri i lecznych: 38. 
Bibliotek naukowych : 130. 
Cmentarzy : 21 w y z n a n i o w y c h 1 

1 komuna lny . 
Domów .akademickich ; 23 oraz 

osiedle akademick ie ; 56 Wo-
ki'.w podarowanych przez ra-
d7,Ierki(li budownlczyc l i Pa ła -
cu Kul tury 

Dworców ko l e j owych : 12. 
Działalność ri-liprijní¡ p rowadz i w 

W a r s z a w i e 15 w y z n a ń ; Koś-
ciół Rz\ iiisko-Ivatolicki, Ewan-
gellrlio-.Augsbiirsk:, Ewange l l c -
ł i o -ne f o rmowany , Polski .Au-
toke fa l i czny Kośció ł P r a w o -
s ławny, Zw iązek R e l i g i j n y 
W y z n a n i a M o j ż e s z o w e g o oi-az 
?;y(li)ws]<a Kong r egac j a W y z -
nan iowa , Gmina Muzułmań-
ska. Starokatol i rki Kościół Ma-
r i aw i t ów , ł^olski Kościół Me-
todyczny, Kościół ł^olsko-Kato-
łicłii. i,'nie Zborów Adwentys -
tó^ •̂ - l^nia S iódmego , .łednota 
Braci Polskich, Z j ednoc zony 
I-Cościół l iwange l iok i P l i l . , Po l -
ski Kościół Cł i rześc i jan-Bap-
tystó-w. S towarzyszen i e Bada-
czy l^isma św i ę t ego , Swiec i i l 
Rni li l i pUg i jny - , ,Ep i f an ia " . 

Handel p r y w a t n y obe jm u je'1.073 
sl i lepów 1 3.255 budel\, klos-
l i ów-s f raga i iów, 50. zak ładów 
gas t ronomicznych itd. 

Kin : 72. 
K lubów spor towych : 50. 
Kośc io łów rzymsko-tatollcl-i ich : 

61 i ,41 kapl ic. 
Lekarzy : 3.454. 
Mieszkańców : ponad m i l i on . 
Muzeów : 17. 
P ł ywa ln i : 6 letnich 1 7 z imo-

w y cli. 
P o j a z d ó w niec l ian icznyrh : mo-

toi-yliłi 19.477, samochodów o-
soł iowycl i 12.131, c i ę ża rowych 
11.2.5!). 

Przedszkol i : 214 z 21.000 dzie-
ci Í27 procent ogó lne j l i czby 
dz i ec i ) . 

P r z emys ł ciężłi l : 47 zak ładów . 
P r z emys ł t e renowy - 20 przedsię-

biorstw p rodukcy jnych . 
P r zychodn i lekarskich : 117. ( 
Res taurac j i : 102. 
Sza le tów publ icznych t 51. 
Szkół : a r tys tycznych 8; l iceal-

nycłi ogó lnokszta łcących .54; 
pods tawowych 204; w y ż s z y c h 
1.'5; z a w o d o w y c h 62. 

Szpital i : 3fJ o 8,330 łóżkach. 
Tea t rów d ramatyc znych : 17. 
U l i c : ponad 1.5()0. 
Zakonów rzymsi-io-katollckićh ;42. 
Ż łobków : 72. 

P i e rwsze restaurac je na gruzach W a r s z a w y . Bigos można by ł o 
z j eść już w p i e rwszych dniach lutego 1945. Wkró t c e po t em 
przysz ła ko le j na f l ak i z pulpetami — ulubiona po t rawę 

w a r s z a w i a k ó w . 

D r z y j c i e serca n iewieśc ie . — Sztych Grocholskiego. 

I KARNAWAŁ SPRZED 78 LAT 
w , , l iur lerze W a r s z a w s k i m " z dn ia 26 lu tego 1881 roku w swo j e j 

iJ „ K r o n i c e T y g o d n i o w e j " Bo les ław P r u s pisał ; 
^ Dz ięk i d ług i emu k a r n a w a ł o w i roz ł iu la ł się cały k ra j pod 
S d o w ó d z t w e m W a r s z a w y . Bal w Szwa j ca r sk i e j Dol in ie , bal kostlu- S 
9 m o w y , bal perkal i lsowy, bal uczonych, bal w i e j sk i ch o f i c j a l i s t ów , g 

I 

I 5 krakowsl i le wesele , bal na Przy tu l i sko , i tak bez l iońca. 
9 W i e c z o r a m i wa rs zawsk i e d o m y dzielą się na d w a stronnictwa. 
3 W j ednych jest c icho i c iemno, co znaczy , że pańs two — wysz l i 
^ na bal ; w drug ich jest g łośno 1 w i d n o co znaczy , że państwo — § 
^ w y d a j ą bal. Gospodarze donoszą o podwyższen iu komornego na kar- § 
^ tach i n w i t a c y j n y c h — stróże w y r ę b u j ą chodniki na d w a 
^ pas — dz iady proszą o j a łmużnę w y b i j a j ą c hołubce. 
^ P e w n e g o dnia spotkałem na ul icy Pankracego ; który jest za-
^ j a d ł y m demoł iratą. Ma wypul i łą pierś, zmarszczone b rw i i mara tow-
^ slią duszę. U rwana tas iemka w y g l ą d a j ą c a mu zza kołnierza 1 obszar-
^ pane dz iurki do guz i ków zdradza ją n ieub łagany charakter. K ieszeń ^ 
^ m a zawsze tak pełną, jak g d y b y d ź w i g a ł g i l o t ynę ; uspoka ja mn i e ^ 
^ ty lko j e g o katar, skutkiem którego zamiast g i l o t yny nosi d w i e chustki. 
^ Tak w y g l ą d a m ó j p r zy j a c i e l Pankracy , uosobienie l udowe j spra- ^ 
^ w i ed l iwośc l . Spotka łem go m i ęd zy żebrzącym dz iadem i — ruszto- ^ 
^ wai ł lem.. . n o w e g o domu. Znacząco ścisnął mn i e za rękę i rzekł ty lko g j 
^ te s ł owa : 
d — T a ń c u j ą w sukniach obsypanych b ry l an tami , a lud jest 

g 

§ 
g łodny !... 

9 Po t em odszedł , a pod j e g o s i lnym stąpaniem skrzyp ia ł śnieg ^ 
S jak n i e smarowane koła w o z ó w , t ych — w iec i e — co to n im i w y - ^ 
g w o ż o n o na plac Bastyl i l . . . 

-Ti c % 

Wzn i e s i one w mie jscu ruin n o w e d o m y , kośc io ły , p l a c e — o t o 
obraz n o w e j W a r s z a w y , 

W a r s z a w a 1959. Most na T ras i e Starzyńsk iego w budowie . 



....we F r a n c j i 
8S T Y C Z N I A odbyło się uroczyste ob-

jęcie stanowiska prezydenta Repu-
bliki 1 Wspólnoty Francuskiej przez 
gen. de Gaulle 'a. Przenosiny z pa-

łacu Matignon do ¡jałacu Elizejskiego 
miały charakter symboliczny. Tego same-
go dnia po południu prezydent de Gaulle 
1 prezydent Coty złożyli hołd przed Gro-
bem Nieznanego Żołnierza pod Łukiem 
Tr iumfa lnym, poczem prezydent Coty 
Już jako człowiek prywatny odjechał Ijez-
pośrednio do .Hawru, gdzie zamieszka! 
na stałe. 

Przemówienie witające de Gaulle 'a w 
pałacu Elizejskim prezydent Coty rozpo-
czął s!owami : ,,Pierwszy z Francuzów 
Jest odtąd pierwszym we Franc j i " . De 
Gaulle objąwszy najwyższe stanowisko w 
państwie pozostaje właściwie nadal sze-
fem rządu, bo takie prawa nadaje mu 
nowa konstytucja. Pierwszym aktem po-
litycznym nowego prezydenta było miano-
wanie premiera, którym został Michel 
Debre, sprawujący w poprzednim rządzie 
funkcje strażnika pieczęci państwowej 
czyli ministra sprawiedliwości, . jeden z 
głównych twórców nowej konstytucji 1 
wiełu praw V Republiki. 

Dsbre uchodzi za Jednego z najbardzie j 
oddanych i najwierniejszych entuzjastów 
de Gaulle 'a 1 równocześnie za pewnego 
rodzaju teoretyka ruchu gaullistowskie-
go. W czasie okupacji współpracował w 
działalności podziemnej z tymczasowym 
rządem de Gaulle 'a. Po wojnie za jmował 
różne stanowiska polityczno-administra-
cyjne. Z chwilą odsunięcia się Generała 
z życia politycznego sam też wycofał się 
z kariery urzędniczej. Jako senator wy-
stępował stale gwałtownie przeciw syste-
mowi rządów czwartej Republiki a w 
roku 1957 założył nawet czasopismo ,,Le 
courrier de la cołere". w którym w spo-
sób bardzo ostry atakował rząd i przy-
gotowywał zmiany później dokonane. 

Debre dał się poznać jako nacjonalista, 
przeciwnik Małe j Europy i Wspólnego 
Rynku. Jednakże na stanowisku premiera 
będzie silą rzeczy przede wszystkim wy-
konawcą woli prezydenta de Gau ł l ea , 
której zresztą zawsze się podporządko-' 
wywal. 

Michel Debre przedłożył do zatwierdze-
nia prezydentowi de Gaulle skład nowego 
rządu. Rząd ten Jest kontynuacją poprzed 
niego nie tylko przez osobę premiera, 
który zresztą od razu oświadczył, że bę-
dzie dalej prowadził program de Gaulle 'a. 
Sama struktura gabinetu — wbrew krą-
żącym poprzednio jwgloskom — została 
niezmieniona. 

Rząd liczy 21 ministrów (poprzednio 24), 
nowością są stanowiska sześciu sekreta-
rzy stanu. 17 na 21 ministrów wchodziło 
w skład poprzedniego rządu. 10 mini-
strów nie należy do parlamentu. Poli-
tycznie rząd jest kombinacją gaullistow-
skiej U N R (7 ministrów) z Niezależnymi 
(5) i domieszką M R P (3), poza tym jest 
jeden radykał. Jeden z R D A 1 specjaliści 
spoza parlamentu. Wśród tych ostatnich 
znajduje się też minister Oświaty Andre 
Boulloche z SFIO ; wszedł on do gabinetu 
nie jako socjalista ale Jako fachowiec. 
Socjaliści bowiem odmówili udziału w rzą 
dzie 1 ich nieobecność jest cechą różniącą 
ten rząd od poprzedniego. 

SFIO nie chciało wziąć odpowiedzial-
ności za przeprowadzone ostatnio refor-
my finansowo-gospodarcze, mimo że po-
pierało poprzednio całą politykę de Gaul-
le'a i wszystkie postanowienia jego rzą-
du. Rada Narodowa SFIO obradująca 

10 1 11 stycznia ostro skrytykowała po-
l itykę gospodarczą, zapowiedziała opozyc-
cję socjalistów, ale konstruktywną, nie 
odnoszącą się do całości poczynań rządu. 

Najs i ln ie j reprezentowana w rządzie 
Jest Unia na rzecz Nowe j Republiki, co 
zresztą odpowiada proporcjom partii poli-
tycznych w Zgromadzeniu Narodowym. 
Sekretarz generalny U N R Roger Frey 
wszedł do rządu w charakterze ministra 
Informacj i . Prasa podkreśliła wymowę 
polityczną nominacj i Jacques Soustelle'a. 
Został on ministrem delegowanym przy 
premierze, co równa się stanowisku wi-
Cf premiera. 

Jednakże do jego kompetencji nal^zcd 
t>ędą tylko sprawy energii atomowej, de-
partamenty zamorskie, Sahara i teryto-
ria zamorskie (bez Algierii ) . Poprzednio 
wiele się mówiło i pisało o objęciu przez 
Soustelle'a ministerstwa spraw wewnętrz-
nych, ale otrzymał je radykał Jean 
Berthoin. 

Nowy rząd Michel Debre będzie więc 
prowadził dalej dzieło rozpoczęte przez 
rząd gen. de Gaulle'a. Poprzedni rząd 
dokonał wielkiej pracy w zakresie usta-
wodawczym. Wyda ł on 225 rozporządzeń 
i 21 praw organicznych dających nową 

organizację najróżniejszym instytucjom 
V. Republiki. Wszystko to zrobił na mocy 
nadzwyczajnych pełnomocnictw bez ucie-
kania się do opinii parlamentu. 

Nowy rząd Ijędzie miał te pełno-
mocnictwa jeszcze do S lutego i do tego 
czasu zapewne załatwi dalsze projekty 
ustawodawcze tak, że Zgromadzeniu Na-
rodowemu niewiele pozostanie do zrobie-
nia w dziedzinie ustawodawczej, która 
to dziedzina jest zresztą według nowej 
konstytucji główną domeną jego działa-
nia. 

Przed nowym rządem stoi jako jedno z 
głównych zadań unormowanie stosunków 
gospodarczych po ostatniej reformie, któ-
^ wywołała szeroką twyżkę cen 1 odbiła 
się przede wszystkim na sytuacji ludzi 
pracy i która wywołała zarówno nieza-
dowolenie w społeczeństwie jak słowa 
krytyki wśród wielu kół politycznych. 

Poza tym problemem nr 1 pozostaje 
niezmiennie sprawa Algierii, która właś-
nie wchodzi w piąty rok wojny. Oczekuje 
się w tej sprawie Jakiejś nowej inicjaty-
wy co Hiożna też wnosić z jednego ustępu 
przemówienia prezydenta de Gaulle 'a w 
pałacu Elizejskim w czasie uroczystości 
przejmowania władzy. Powiedział on mia-

nowicie m. In. : . ,W te j całości specjalne 
miejsce ma przeznaczone jutrzejsza, spa-
cyf lkowana 1 przemieniona Algier ia sama 
rozwi ja jąca swą oso1k3WOś<5 1 ściśle stowa-
rzyszona z F ranc j ą " . 

T o oświadczenie w zasadzie jest powtó-
rzeniem już poprzednio nieraz określane-
go stanowiska de Gaulle 'a, który nie wy-
powiadając się za integracją Jest za ści-
s łym związaniem Algieri i z Francją. 

Komentatorzy polityczni jednak zwra-
cają uwagę na fakt, że prezydent de 
Gaulle uznał za stosowne powtórzyć to 
dobitnie właśnie w takiej chwil: oraz na 
nacisk położony na słowie , ,sama". 

Mówi się obecnie o przewidywanej sze-
rokiej amnestii dla uwięzionych Algier-
czyków 1 akcie łfiski dła skazanych na 
śmierć, o przeniesieniu Ben Belli z wię-
zienia do jakiejś rezydencji strzeżonej, a 
nawet o możliwościach wszczęcia roko-
wań w sprawie zawieszenia broni. 

Te pogłoski wywołały już niepokój 
wśród kolonialistów w Algieri i . Jak do-
niósł algierski korespondent dziennika 
, ,F igaro" wśród zwolenników integracj i 1 
wśród wyższych kół wojskowych wywołało 
to duże poruszenie i gwałtowny sprze-
ciw. 

1 na świecie 
Z S R R proponu je k o n f e r e n c j ę 

p o k o j o w ą w P r a d z e 

lub W a r s z a w i e 

w notach sl i ierowanych do wszystkich 
państw, które brały udział w wo jn i e z 
Niemcami, a tałiże do dwu państw nie-
mieckich, rząd radziecki proponuje, aby 
w ciągu najpóźnie j dwu miesięcy została 
zwołana w Warszaw ie lub Pradze kon-
ferenc ja przy udziale 31 państw, w celu 
opracowania I podpisania traktatu poko-
j owego z Niemcami. 

Projeł i t traktatu, załączony do not, prze-
widuje , że decyz je zeń wyn jka jąee będą 
obow iązywa ły oba państwa niemiec ł i ie : 
Republikę 'Federalną i Republikę Demo-
kratyczną, aż do chwil i ich z jednoczenia. 

Oto g łówne jego punłfty : dwa państwa 
niemieckie opuszczą Pakt Atlantycki 1 
Pakt Warszawski 1 nie będą mog ł y 
wejść do żadnego sojuszu wo jskowego , 
zwróconego przeciw któremukołwiek z 
państw podpisujących traktat. Granice 
Niemiec pozostaną takie jakimi były 1-go 
stycznia 1059 roku; Niemcy zrzekną się 
jakichkolwiek pretensji w stosunku do 
byłych terytor iów niemieckich, położo-
nych obecnie w Polsce, ZSRH lub Czecho-
słowacj i , poza tym uznają Alzację ł Lo-
taryngię jako części składowe Francj i , 
zaś Saarę jako należącą do Niemiec. 
Niemcy nie pozwolą na odrodzenie partii . 
nazistowskiej , jak i wszełkicłi organiza-
cj i wo jskowych lub innych, które żądały-
by r ew i z j i granic. 

Co się tyczy z jednoczenia Niemiec, pro-

jekt traktatu poko jowego przewiduje, że 
byłoby ono zreal izowane drogą porozu-
mienia i układu między dwoma teraźniej-
szymi państwami niemieckimi. Do chwil i 
z jednoczenia, Berlin Zachodni będzie 
miastem zdemi l i ta ryzowanym o swym 
własnym statusie. Przysz łe Niemcy będą 
mog ły posiadać siły zbrojne, Isonieczne 
dla obrony, jednakże nie będą miały pra-
wa posiadania i używania broni atomo-
w e j 1 bakteriologicznej, pocisków, wyrzut-
ni, jak 1 samolotów bombowych i łodzi 
podwodnych. Wreszc ie siły obce, stacjo-
nujące w Niemczech, zostaną ewakuowa-
ne w ciągu roku po podpisaniu tralitatu 
poko jowego . 

T a nowa propozyc ja rozstrzygnięcia 
trudnej 1 polącej sprawy niemieckiej , wy-
wołała zrozumiałe zainteresowanie i wy-
sunęła się na czoło aktualności. W stoli-
cach zachodnich czynniki o f i c ja lne wy-
raża ją zdanie, że choć w zasadzie projekt 
radziecki nie przynosi nic nowego, gdyż 
sprzeciwia się żądaniu Zachodu aby zjed-
noczenie Niemiec poprzedzi ło zawarc ie 
traktatu pokojowego, jednakże ton not jest 
bardzo umiarkowany i nowa in ic ja tywa 
Moskwy wyraża chęć porozumienia się. 

Podkreśla ją to g łównie w Londynie , 
gdzie wyraża ją gotowość podjęc ia roko-
wań w sprawie propozyc j i . W Ameryce, 
Jak twierdzą, warunki radzieckie są nie 
do przyjęc ia , jednakże propozyc ja .,nle 
zamyka drzwi do rokowań" . 

W i z y t a w Stanach Zjednoczonych p. 
Mikojana, który z j ednywa sobie dużo 
sympati i , przyczynia się zresztą do pew-
nego rodzaju „oc i ep len ia " w kl imacie 
stosunków z ZSFin. Wreszc ie w Paryżu 
czynniki pól-of icjalne uważa ją rokowania 

WE FRANCJI wzbierają rze-
•ci: żegluga została wstrzyma-
ła na całej dłuęfości Sekwany, 
ctórej -poziom w Paryżu osiąg-
ląl tzw. .,cyfrę ostrzegawczą" 
; metrów. Szereg miejscowości 
"St ewakuowanych,, wiele dróg 
•alanych. Poziom wód Marny 
' Oise'y podnosi się. 

HISZPAŃSKA Wioska Riba 
-te Lago została w ciągu kilku 
•ninut pochłonięta przez spie-
nionie tale wód, na skutek zer-
wania tamy na sąsiedniej za-
porze wodnej. Domy z ich mie-
szkańcami i dobytkiem, znik-
nęły z powierzchni ziemi. Ka-
tastrofa miała miejsce w nocy, 
gdy mieszkańcy byli pogrążeni 
we śnie. 

NAJWIĘKSZA plama sło-
neczna obserwowana od 1921 
roku została odkryta przez a-
stronomów angielskich. Zajmu-
je ona 39 miliardów km. kw. 
na powierzchni słońca i — 
według zdania uczonych — wy-
woła na Ziemi wzmożoną dzia-
łalność wulkanów, trzęsień 

O w s z y s t k i m 
p o t r o c h u 

ziemskich, okresy gwałtownych 
deszczów i mrozów. 

UCZENI radzieccy opracowu-
ją mapę Księżyca przeznaczo-
ną dla pierwszej wyprawy na 
satelitę Ziemi. 

FRANCJA liczy prawie 45 
milionów mieszkańców — do-
kładnie 44.780.000, tj. b 460 ty-
sięcy uńęcej niż w dniu 1-go 
stycznia 1958 r. W tym roku 
liczba urodzeń dosięgła 18,1 na 
1.000, liczba zgonów 1,2 na 
1.000. Francja liczy 53.000 o-
sób 90-letnich, w tym 40.000 
kobiet. 

„CZARNY RYNEK" handlu 
niemowlętami rozwija swą dzia 
łalność w Neuo-Yorku. Tak do-
nosi komisja powołana do zba-
dania tej hańbiącej afery. Sred 

nia cena dziecka waha sią od 
1 do 1,5 miliona franków. Han-
dlarze niemowlętami nabywa-
ją ,,towar" wśród biednych ro-
dzin na południu Stanów Zjed-
noczonych, lub też zagranicą, 
głównie w Grecji, poszukując 
specjalnie dzieci nieślubnych, 
które nabywają taniej. 

ZAZARTE walki uliczne mia-
ły miejsce w wielu miejscowoś-
ciach południowych Włoch 
między policją a robotnikami 
rolnymi, którzy protestowali 
przeciwko decyzji sądowej, zno-
szącej nakaz óUowiązujący wła-
ścicieli ziemskich do zatrudnia-
nia określonej liczby robotni-
ków rolnych, stosownie do roz-
miarów majątku. Na ulicach 
wzniesiono barykady. Obydwie 
strony mają wielu rannych. 

OSOBY bliskie ślepoty będą 
mogły odzyskać mozriość widze-
nia i czytania dzięki wyprodu-
kowanej w Stanach Zjednoczo-
nych soczewce z masy plastycz-
nej. która ma zdolność powięk-
szania od 300 do 2.000 razy. 

NAJLEPSZYM i najmłodszym 
graczem w szachy w Kantonie 
w Chinach jest cztero-i-pół-let-
ni Szeng. syn kierowcy velo-
taxi, który nauczył sią grać 
sam, obserwując graczy na uli-
cy przed domem swych rodzi-
ców. 

CZŁOWIEK, który w ciągu 
pięciu dni stłukł w Berlinie 
218 szyb wystawowych w róż-
nych magazynach, został aresz 
towany. Jest on z zawodu szklą 
rzem. 

ŚLIMAK (skamieniały) dłu-
gości 66 cm., szerokości 56 cm. 
i grubości 25 cm. został znale-
ziony w jednej z piwnic w oko-
licy Angers. SliTuak, który żył 
za-pewne wiele tysięcy lat te-
mu, jest największym okazem 
swego gatunku. 

za moż l iwe. Raz jeszcze, wie lka debata 
nad losem Niemiec jest otwarta. 

R u c h n i e p o d l e g ł o ś c i o w y 
w B e l g i j s k i m K o n g o 

Belgijskie Kongo, jedna z najbogatszych 
kolonii , ,czarnej " Afryki , która od dzie-
siątków lat przysparza Belgii niezliczo-
nych bogactw i dochodów, (między innymi 
eksploatacja bogatych złóż uranu), było 
w zeszłym tygodniu areną burzliwych 1 
krwawych rozruchów między miejscową 
ludnością a siłami armii i policji belgij-
skiej. 

Zajścia wybuchły na skutek zakazania 
przez władze wiecu zorganizowanego w 
stolicy Leopoldvil le przez afrykańską or-
ganizację , ,Abako", której program prze-
widuje niepodległość dla Konga w ścisłej 
łączności z Belgią. 

Przeciw przybyłe j t łumnie na wiec lud-
ności, zostały wyprowadzone karabiny 
maszynowe i tanki. Ogarnięty gniewem 
t łum zaczął wznosić barykady, następnie 
opuścił dzielnicę tubylczą, zalewając uli-
ce ,.europejskiego miasta" , rzucając ka-
mieniami w samochody Europejczyków, 
podpalając sklepy i komisariaty poUcjl. 

Walk i wzmogły się 1 przybrały gwał-
towny charakter na skutek przybycia po-
siłków wojskowych i spadochroniarzy. 
Według niepełnych danych, ilość zabi-
tych Sięga 175 osób i są setki rannych. 
Został ogłoszony stan wyjątkowy i wpro-
wadzona godzina pcl icyjna. Oddziały spa-
dochroniarzy przeprowadziły ..oczyszcze-
n i e " dzielnic tubylczych. 

W Brukseli zajścia w Kongo wywołały 
żywe zaniepokojenie i były przedmiotem 
specjalnie zwołanej sesji Parlamentu. 
Prasa rządowa szuka przyczyny rozru-
chów w przykładzie kra jów czarnej A f -
ryki francuskiej. 

,,Od chwili referendum de Gaulle 'a, o-
głoszenla Republiki w Francuskim Kongo 
i innych byłych posiadłościach Francj ' 
w Afryce, a także konferencji afrykań-
skiej w Akkra, duch niepodległości szerzy 
się wśród ludności a f rykańsk ie j " — pisze 
dziennik ,,Libre Belg ique" . Socjalistycz-
ny ,,Le Peup le " uważa, że jedną z głów-
nych przyczyn zajść jest nędza i bezrobo-
cie, panujące w Kongo, Jak 1 brak wszel-
kich swotiód i praw politycznych dła lud-
ności, i żąda powzięcia decyzji w sprawie 
nowego statusu, odpowiadającego bardziej 
duchowi czasu i przemianom, jakie za-
chodzą w Afryce. -

I m p e r i u m K r u p p a o d r o d z o n « 
, ,Król a rmatn i " A l f red Krupp, najpo-

tężniejszy z magnatów zagłębia Ruhry . 
otrzymał od ..Europejskiej Wspólnoty 
Węg la 1 Sta l i " zezwolenie na nabycie za 
cenę 23 milionów dolarów, t j . około 11,2 
miliardów franków, huty Towarzystwa 
,,Bochumer Vere in" . Po przyłączeniu 
tych fabryk do przedsiębiorstw metalur-
gicznych i kopalń w Rheinhausan, które 
są już w posiadaniu Kruppa, będzie on 
w stanie produkować rocznie około 4 
miliony ton stali i stać się w ten sposób 
najpotężniejszym producentem stali ca-
ł e j Europy Zachodniej. 

Jak wiadomo, proces norymberski uwy-
datnił wielką odpowiedzialność magna-
tów Ruhry i w szczególności Kruppa w 
dojściu do władzy Hitlera 1 w wojnie. P o 
wojnie, sojusznicy postanowili zlikwido-
wać potężne trusty ciężkiego przemysłu 
Niemiec, zaś A l f red K rupp został skaza,» 
ny na więzienie, jednakże po kilku latach 
uwolniony. 
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• S k a r b y w a w e l s k i e w r a c a j ą d o K r a j u 

Skarby Muzeum Wawelskiego, bezcemie zabytki polskiej kultury 
wracają z Kanady do Polski. Wiadomośd ta przyjęta została z ra-
dością przez całe sjJołeczeństwo pcHskle. N ie są to wprawdzie wszy-
stkie skarby, które rząd polski w początkach wojny powierzył Kana-
dzie na przechowanie — arrasy wawelskie pozostają nadal w depo-
zycie — ale znaczna ich częSd. 

W e wrześniu 1939 roku, w początkach inwazj i hit lerowskiej zo-
stały wywiezione z Polski najcenniejsze pamiątki polskiej historii 
1 kultury oraz dzieła sztuki wysokiej wartości artystycznej, w celu 
zabezpieczenia ich przed grałjieżą przez najeźdźcę. 

Drogą okrężną przez Francję i w . Brytanię zostały one przewie-
zione w roku 1940 do Kanady 1 złożone tam na przechowanie. W 
marcu 1945 roku część ich zdeponowana została w oddziale Bank 
of Montreal w Ottawie, za.ś część, łącznie z arrasami wawelskimi, 
znalazła się w prowincjonalnym muzeum w mieście Quetiec. M imo 
usilnych starań rzf du polskiego o ich zwrot i zgodnej w tym wzglę-
dzie opinii narodu, skarby te nie zostały dotąd Polsce zwrócone. 
K i lka tygodni temu przybyła do Ottawy grupa rzeczoznawców z 
Polski, w skład litórej wchodzą: dr Jerzy Szabłowski — profesor 
Uniwersytetu .ragiellońskiego i dyrektor Państwowych Zbiorów Sztu-
ki na Wawelu, konserwator Bohdan Marconi — profesor Akade.mii 
Sztuk Pięknycłi i Itierownik Głównego Laboratorium Pracowni Kon-
serwacji Zabytków w Warszawie, prof. dr Mar ian Morelowskl — 
profesor Uniwersytetu Wrocławskiego oraz Zbigniew Drzewiecki — 
profesor Wyższej Szkoły Muzycznej i prezes Instytutu im. Frydery-
ka Chopina w Warszawie. Przybył również do Ottawy specjalnie za-
proszony znany pianista Wito ld Małcużyński. 

W dniach 23 i 24 grudnia 1958 r. dokonano w Bank of Montreal 
w Ottawie otwarcia wspomnianego depozytu. Wśród zabytków skła-
dających się na depozyii f igurują najwyższego rzędu pamiątki naro-
dowe, jak miecz piastowski z wieku X I . zwany Szczerbcem, używany 
od roku 1320 jako miecz koronacyjny królów polskich, złoty łań-
cuch Zygmunta I I I , berło i miecz użyte przy koronacji Stanisława 
Augus'a Poniatowskiego, najstarsze pamiątki języka polskiego — 
, ,Kazania Świętokrzyskie" i ,.Psałterz Floriański" , najstarsze kro-
niki PołsłiLi, średniowieczne i renesansowe rękopisy i luminowane — 
między innymi modlitewniki księżnej płockiej Anastazj i z wieku 
x n - g o i królowej Bony z początku wieku X V I . 20 rękopiśmiennych 
utworów Fryderyka Chopina — między innymi Koncert Fortepiano-
wy F-mołl opus 21 i jedyny w Polsce egzemplarz Biblii Gutenberga. 

Każdy obiekt poddano szczegółowym oględzinom pod względem 
stanu zachowania. Stwierdzono jednomyślnie, iż warunki, w jakich 
zabytki te znajdowały się w ciągu 14 lat, sprzeczne są z zasadami 
konserwacji stosowanymi w muzeach i że pozostawienie tych dzieł 
w dotychczasowych pomieszczeniach i bez stałej opieki konserwa-
torskiej naraziłoby je na niebezpieczeństwo zniszczenia i uszkodzenia. 

Warto-śó tych skarbów — jeśli wartość ich da się w ogóle wyrazić 
w pieniądzach — wynosi ponad pięć milionów funtów szterllngów. 
Skarby znajdujące się w banku w Ottawie powrócą w najbliższych 
tygodniach do Polski. W czasie uroczystości 1000-lecia państwa pol-
skiego, które odbędą się w latach 1960-1966, zatytkl przekazane do 
kra ju spełnią ważną rolę jako świadectwa naszej wielkiej przeszło-
ści 1 wiekowej kultury. 

• P r z e d ł u ż e n i e 
r e p a t r i a c j i 

Do dnia 31 marca 1959 roku ; 
trwać będzie repatriacja Połakow i 
ze Związku Radzieckiego, która I 
zakończyć się miała do dnia 31 ' 
grudnia roku ubiegłego. Przedłu-
żenie akcji repatr iacyjnej na mo-
cy porozumienia między Polską a 
Z S R R pozwoli na powrót do kra-
ju tych Polaków, którzy zdecydo-
wali się na to w ostatnim czasie. 
Ogółem w całym okresie trwania 
repatriacji pc-wróciło do Polski ze 
Związku Hadzieckiego do końca 
ubiegłego roku 224 tysiące osób, z 
czego około 87 tysięcy osób w ro-
ku 1958. 

• 2 1 5 m i l i o n ó w z ł o t y c h 
na o d b u d o w ę s t o l i c y 

Na Społeczny Fundusz Odbudo-
wy Stolicy wpłynęło w roku u-
biegłym ponad 215 milionów zło-
tych. 12 milionów złotych wpłacili 
sami warszawiacy. 

• R o z w ó j P o z n a n i a 
450 tysięcy mieszkańców liczyć 

będzie Poznań w roku 1965, przy 
czym obszar miasta zwiększy się 
do tego czasu o 40-50 kilometrów 
kwadratowych przez przyłączenie 
miejscowości : Luboń, Zabikowo, 
Czerwonak i Kiekrz. Do końca 
roku 1965 Poznań otrzyma ponad 
52 tysiące nowych izb mieszkal-
nych. 

Nad jeziorami Strzeszynek i 
Kiekrz urządzone zostaną nowi 
miejsca wypoczynkowe dla miesz-
kańców. ukończona zaś zostanie 
budowa ośroaka nad Jeziorem 
Maltańskim. Poszerzone zostaną 
główne ulice, powstanie także 10 
kilometrów nowych ułic. Dla o-
sób. przyjeżdżających dla zwie-
dzenia Międzynarodowych Targów 
Poznańskich zbudowane zostaną 
dwa duże, nowoczesne hotele. 

^ U lg i d l a r z e m i o s ł a na 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h 

Od podatku obrotowego i docho-
dowego zwolnione zostaną nowe 
załiłady rzemieślnicze, chalupni-

„ C h a t k a P u c h a t k a " 
p ł y n i e d a l e j 

Jak już in formowal i śmy w 
numerze 40{54) z 12 paździer-
nika ubiegłegc roku, dwa j pol-
scy marynarze postanowil i 
uodwodnić że na lodzi ratun-
kowe j ,.Chatka Puchatka" — 
można przepłynąć z Gdyni do 
Ameryl-.i. P r i e z cały ostatni 
tydzień byl i oni uważani za 
zag inionych, gdyż na Morzu 
Śródziemnym rozszalała się 
burza natychmiast po opusz-
czeniu przez nich portu w 
Marsyl i i , i którego wypłynę l i 
4 stycznia M kierunku Oranu. 

Jednak pesymistyczne prze-
w idywan ia na szczęście się 
nie sprawdzi ły i dnia 11 stycz-
nia francuski statek wo jenny 
„ K a b y l e " napotkał Jerzego Ta-
rasiewicza • Janusza Misiewi-
cza na pełnym morzu kcło 
przylądka Bougarouni, płyną-
cych w d~brej fo rmie na -wo-
je j łódce. 

Obaj odmówi l i kapitanowi 
Fremy, który zapraszał ich na 
pokład, proponując dowiezie-
nie do Oranu. Postanowil i 
kontynuować swoją wędrówkę. 
Otrzymali więc wyżyw i en i e na 
trzy dni .zapas słodkiej wody, 
serdeczne pozdrowienia od 
marynarzy francuskich i... 
płyną dalej . 

Prasa algierska poświęca 
wie le uwagi wyczynowi pol-
skich marynarzy, szeroko opi-
sując ich dzie je od chwil i wy-
jazdu 7 Gdyni, 

Tymczasem znajdują się oni 
jeszcze dość daleko od Oranu. 
W chwi l i , gdy piszemy te sło-
wa, śmiałkowie płyną wzdł i fż 
wybrzeży Algieri i , mając prze-
c iwko sobie wiatry i prądy 
pchające ich ku Tunisowi . 

Inż. Ostaszewski z „ W e s o ł e j " nakreśla na ładowaczce kombajnu schemat eksploatacj i 
nowe j ściany i t łumaczy go brygadz ie Majksera. 

WĘGIEL W Y Ż E J 
94-miiienowa tona węg la wy jecha ła na powierzchnię 

przy akompaniamencie przeciągłego gw i zdu syren i migo-
tania świateł. 23 grudnia o godz in ie ZO-ej polski przemysł 
węg l owy wykonał roczny plan wydobyc ia , polscy górnicy 
skrócili rok pracy 1958 o osiem dni. A le p rawdz iwymi so-
lenizantami tego święta górniczego byli górnicy z jedno-
czenia jaworznickó-mikełowskiego. Oni w 19SS roku pra-
cowal i naj lep ie j . Im zawdz ięczamy w dużej mierze, że 
polskie górnictwo sprawiło kra jowi taki piękny prezent 
na Gwiazdkę, bo właśnie ta ostatnia tona roku wjechała 
wprost pod choinkę. W 47 kopalniach od świąt Bożego 
Narodzenia rozpoczął się rok 1S59. 

Dlaczego w zjednoczeniu jaworznicko-mikołowskim, 
w j ego naj lepszych kopalniach — „Jan ina" , „Kościusz-
ko" , , ,Z iemowit " , , ,Bierut", „ W e s o ł a " — pracuje się tak 
dobrze ? Dlatego, że pracuje się z g łową. Bardzo popra-
wiła się organizac ja pracy, bezpieczeństwo pracy, wkro-
czył tu na dobre postęp techniczny. Tak Jest na przykład 
w kopalni „ W e s o ł a " i — dlatego codziennie „ W e s o ł a " 
wydobywa prawie 47 tysięcy ton węg la , mając w perspek-
tyw ie c iągłe więce j , i więce j . Bernard Sójka wymien ia zęby 

w kombajnie. 

• T a r n o w s k i I n s t y t u t « »y™ w swej do-
f i ; tychczasowej działalności Instytut 
• e o l o g i c z n y wychował kilka tysięcy alumnów. 

120 lat istnieje Wyższy Instytut Obecnie kształci się tam 200 mło-
Filozoficzno-Teologiczny w Tarno- dych teologów pod kierunkiem 18 
wie. Uroczystości jubileuszowe od- profesorów i wykładowców. 

cze, przemysłu domowego i artys-
tycznego, powstające na Ziemiach 
Zachodnich. 

^ O d s z k o d o w a n i a d la 
r o l n i k ó w 

Prawie 1 miliard 400 milionów 
złotych wypłacił rolnikom Pań-
stwowy Zakład Ubezpieczeń tytu-
łem odszkodowań za straty, wy-
nikłe w roku 1958 wskutek powo-
dzi, huraganów, gradobicia, poża-
rów 1 innych klęsk żywiołowych. 
Straty takie poniosło około 630 ty-
sięcy gospodarstw chłopskich. 

• W 2 0 - t ą r o c z n i c ę 
Uroczystości żałobne odbyły się 

w Warszawie w związku z dwu-
dziestą rocznicą śmierci ks. kardy-
nała Aleksandra Kakowskiego, 
ordynariusza Archidiecezji War-
szawskiej w latach 1913-1938. 

îiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiinmiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 

¡WIELKA l o t e r i a ! 
I «Tygodnika Polskiego» f 
I Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 1 
= W wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w k tó re j ś 
s będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 1 

BĘDĄ T O : A R T Y S T Y C Z N E POLSKIE W Y R O B Y ! 
1 L U D O W E . 

B ę d z le z i m n a w i o s n a = 
Nad Piłlcą i niektórymi rzeczka- s 

mi w powiatach Brzeziny i Piotr- s 
ków zakwitły basie. Jeśli wierzyć = 
chłopskim ,.n-.eteorołogom', bazie 
o te j porze roku zwiastują późn-ą 
wiosnę. Według ich przewidywań, 
dokuczliwe chłody I przymrozki 
wiosenne przeciągną się w tym ro-
ku do pierwszej dekady maja . 

• P r o c e s b e a t y f i k a c y j n y 
Duchowieństwo Archidiecezji Poz 

nańskiej zamierza rozpocząć proces 
beatyf ikacyjny Edmunda Bojanow 
skiego, który w X I X w. żył i dzia-
łał na terenie Wielkopolski. Pa-
mięć jego pracy charytatywnej 
przetrwała dc dziś. Trumna ze 
szczątkami Edmunda Bojanowskle-
go znajduje się pod opieką SS. 
Służebniczek Niepokalanego Poczę-
cia Najświętszej Maryl Panny w 
krypcie kaplicy w Zabikowie koło 
Poznania. 

Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodnika Polskiego" ! 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A ! 
CO NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. I 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również l.s. [ 
Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. | 

, DO UDZIAI.U w „ L O T E R I I TYGODNIKA POLSK lEGO" 

1 (mię 
' Sazwisko 
1 Miejscowość 

sieczny, roczny 
tr^ehne skreślić). 
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Dep 

L'lica Przesyłam adres 
' go prenumeratora 
1 res: 3-miesięczny, 
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L'lica Przesyłam adres 
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6 ZWYCIĘSTW NAUKI 
P O S T Ę P Y W U Ż Y T K O W A N I U E N E R G I I J Ą D R O W E J 

Ta potężna chmura gazu i pyłu. Którą 
widzimy na zdjęciu jest zalążkiem ma-
terii, z której tworzą sią nowe gwiazdy. 

G D Z I E S A G R A N I C E 
W S Z E C H Ś W I A T A ? 

AS T R O N O M I A jest j edną z tych 
nauk, które w chw i l i obecne j 
o s i ąga j ą na jw i ęks zy może postęp 
dzięki s tosowaniu n o w y c h przy-

r ządów obse rwacy jnych , zag ł ęb i a j ących 
się daleko w przestrzeń i p o zwa l a j ą c y ch 
p r zep rowadzać na od leg łoć ana l i zę reak-
cj i chemicznych przeb i ega jących na po-
wierzchn i poszczegó lnych g w i a z d czy pla-
net. 

T y m i p r zy r ządami są przede wszyst-
k im o lb r zymie te leskopy, z których naj-
w iększy został n i edawno uruchomiony w 
Amerykańsk im Obserwator ium na Mount 
Pa lomar . W e Franc j i uruchomiono nową 
kamerę e lektroniczną La l l emand 'a . 

A s t r onomow i e s twierdz i l i obecnie, ż e 
nasze Słońce nie jest Jedyną g w i a z d ą 
otoczoną przez planety. Is tnie je w i e l e 
sys temów p lanetarnych obraca jących się 
dookoła swo ich słońc i jest p r a w i e ż e 
pewne , iż na niektórych planetach istnie-
ją warunki umoż l iw i a j ą c e życ i e . 

As t ro f i z ycy , m i ędzy n imi uczony ra-
dziecki Ambars tumian , z a c z yna j ą odsła-
niać t a j e m n i c e narodzin i r o zwo ju 
g w i a z d . As t r o f i z y cy z a j m u j ą się określa-
n iem wartości przestrzeni , które oddzie-
la ją poszczegó lne rodz iny gw i a zd , któ-
rych świat ło p r z ebywać musi m i l i a rdy 
lat aby do nas dotrzeć. Uczeni ci wreszc i e 
z a d a j ą sobie py tan ie czy is tnie je g ran i ca 
przestrzeni . Ostatnim z d u m i e w a j ą c y m od-
kryc i em jak ie mia ło mie jsce w grudniu 
ubieg łego roku, jest teza s zwa j ca rsk i ego 
uczonego pracu jącego w Stanach Z jedno-
czonych, prof . Zw i cky , że s łynne p rawo 
pr zyc iągan ia w e wszechświec i e g łoszące, 
ż e masa p r z y c i ą g a masę, przes ta j e dzia-
łać na p ewnych odległośc iach. 

W y d a j e się, że dane os iągnię te przez 
radziecką rakietę kosmiczną „ M a r z e n i e " , 
krążącą obecnie Jako sztuczna planeta 
dookoła słońca, dadzą odpow iedź na tezę 
pro fesora Z w i c k y ' e g o . 

LA T E M ub ieg ł ego roku odby ła się w 
Genew ie d ruga m i ę d z y n a r o d o w a 
K o n f e r e n c j a dla P o k o j o w e g o W y -
korzystan ia Energ i i A t o m o w e j . 

Istnie ją d w a sposoby uchwycen ia części 
energ i i z n a j d u j ą c e j się w j ądr ze atomu. 
P i e rws zy sposób po lega na w y w o ł a n i u 
rozb ic ia Jądra poszczegó lnych c iężk ich 
metal i Jak uran : Jest to energ ia rozpadu. 
Druga natomiast metoda po l ega na po-
łączeniu Jąder p ierwiast ł iów lekkich, jak 
na przykład wodór : jest to energ ia połą-
czen ia się. 

Dotychczas umie l i śmy produkować I 
kont ro lować oraz w y k o r z y s t y w a ć dla ce^ 
lów p r z emys ł owych ty lko energ i ę rozpa-
du. F i z y c y b ry t y j s cy w 1958 roku myśle l i 
przez moment , ż e udało im się w ich 

stosie „ Z e t a " s twor zyć energ i ę połącze-
nia się; s z c zegó ł owa Jednak ana l i za ich 
eksperymentu wykaza ł a , ż e w ł a ś c i w i e po-
tra f i l i się oni ty lko zb l i żyć do w y t w o r z e -
nia energ i i powsta łe j z po łączen ia Jąder 
a t o m o w y c h . 

Sprawozdan ia przeds tawiane w Gene-
w i e podkreś l i ły , ż e przy bardzo wysok i ch 
temperaturach (k i lkadz ies ią t m i l i onów 
s topn i ) koniecznych d la s p o w o d o w a n i a 
reakc j i po łączen iowe j , mater ia zm i en i a 
s w ó j stan i że bardzo t rudno Jest w t edy 
nią k i e rować . 

Na te j same j kon fe renc j i w Genew i e f i -
z y c y radz ieccy ogłos i l i o budow i e i uru-
chomien iu na jpo tężn i e j s zego reaktora sto-
su a t o m o w e g o na świec ie , o mocy 100.000 
K W . Reaktor z n a j d u j e się na Syber i i . 

T A J E M N I C A W Y S P W I E L K A N O C N Y C H 
N A R E S Z C I E Sią W Y J A Ś N I Ł A 

WY S P Y W ie lkanocne na Oceanie 
Spoko jnym pełne g i gan tycz -
nych posągów o p r z edz iwnych 
kształtach, od w i e lu lat sta-

now i ł y t a j emn icę dla a rcheo logów . Uczeni 
n ie w iedz ie l i j ak i naród wy r z e źb i ł te po-
tężne skały wulkaniczne , n ie potraf i l i od-
c y f r o w a ć napisów, które z n a j d y w a n o na 
kamiennych tabl icach. 

Obecnie t a j emn i ca w y j a ś n i a się. Uczony 
niemiecki , dr Barthel, który od wie łu lat 
z a j m u j e się t ym prob lemem, pot ra f i ł od-
c y f r o w a ć część tablic. Są to pieśni reli-
g i j n e , które świadczą o t ym , ż e miesz-
kańcy W y s p Wie lkanocnych przyby l i ł am 

z Po l ine z j i . Obecni mieszkańcy W y s p są 
po tomkami P o l i n e z y j c z y k ó w ; zapomnie l i 
oni jednak zupe łn ie o s w o j e j prastare j 
c y w i l i z a c j i . 

Dzięki serum pochodzącym z tego małego 
zuńerzęcia, leukemia została po raz pierw-

szy pokonana (lot. Yiollet). 

Ś W I A T O W A O F E N S Y W A 
P R Z E C I W K O L E U K E M I I 

LE U K E M I A jest sp o wo d o waną dege-
nerac ją o r g a n ó w (przede wszyst-
k im szpiku kostnego ) , które pro-
dukują c z e rwone c ia łka k rw i . 

Jest to 'Jedna z chorób wobec które j 
Współczesna medycyna jest p raw i e bez-
s i lna; w pewnych w y p a d k a c h udało się 
z a l edw i e p r zed łużyć o kilka mies ięcy ży -
c i e chorych . 

Na ca ł ym św iec i e p r z ep rowadzono w 
ub i eg ł ym roku eksperymenty , ma j ą c e na 
celu oddz i a ł ywan i e substanc jami chemicz-
nym i na z d e g e n e r o w a n e komórk i unie-
m o ż l i w i a j ą c ich r o z w ó j , t-ącząc d w i e z 
tych substancj i d z i a ł a j ą cych w r ó żny 
sposób, laborator ia w Zw ią zku Radziec-
k im w y p r o d u k o w a ł y lekarstwo pod na-
z w ą , ,Dopan" , które z n a j d u j e się o;3ecnie 
w stadium badań w e Franc j i . 

W P a r y ż u pro fesor Bernard prze-
szczepi ł z d e g e n e r o w a n e komórk i zwierzę-
ciu, następni«^ wyko r zys ta ł Jako lekarstwo 
d la m y s z y chorych na leukemię , w y c i ą g 
z krwi tego zw i e r z ęc i a po łączony ze zw ią -
zkami chem i c znym i . Jedna z myszy w y -
zd row ia ł a zupełnie ; Jest to j edyny wypa -
dek zupe łnego wy l e c z en i a z leukemii zna-
ny do dnia dz is i e j szego . Zas tosowanie te j 
metody w stosunku do chorych ludzi w y -
maga w ie lu jeszcze badań, w każdym 
razie istnie je p oważna nadz i e j a zwyc i ę -
żen ia te j s t rasz l iwe j choroby gnęb iące j 
ludzkość. 

Ź R Ó D Ł O Ż Y C I A 

W 1957 roku b i o l ogow i e Col lege de 
France zastrzyknęl i kaczkom 
rasy „ p e k i ń s k i e j " w y c i ą g z 
krwi i g ruczo łów kaczek rasy 

„ K h a k i " . Zastrzyknięte kaczki zaczę ły 
przyb ierać na wadze , bardzo szybko ro-
sły, ich w y g l ą d oraz kolor upierzenia 
stały się zupełnie inne niż w y g l ą d i ko-

lor ich rodz i ców ; w ten sposób s tworzo-
no nową rasę kaczek, które nazwano 
„b i a ł o śn i e żne " . 

Uczeni zas tanawia l i się nad prob lemem 
czy po toms two kaczek rasy „ b i a ł o śnież-
n e " zachowa charakterystyczne cechy ro-
dz i ców. Na c a ł y m świec i e w c iągu 1958 
roku b i o l o gow i e oczekiwal i z n i e z w y k ł y m 
za in te resowan iem po j aw i en i a się na świat 
kaczego potomstwa. Kaczuszki które w y -
kluły się z j a j ek pos iadały w większośc i 
ba rwę oraz kształt kaczek rasy „ b i a ł o 
śn i e żna " i to bez s tosowania żadnych 
zas t r zyków. 

Substancją , która p o w o d u j e z m i a n y , 
Jest kwas z n a j d u j ą c y się w każdym ży-
w y m o r g a n i z m i e i który n a z y w a się kwa-
sem k o m ó r k o w y m . Istnieją różne r od za j e 
kwasu komorkowego I w ten sposób mo-
że on z a j m o w a ć różne mie jsca w komór-
kach ż y j ą c y c h o r gan i zmów . Stad też po-
chodzi różnorodność zw ie r zą t . Uczeni za-
s tanawia ją się obecnie nad t ym czy kwas 
komórkowy odegra ł poważną rolę w po-
j aw i en iu się p ie rwszych istot ż y j ą c y c h na 
z i emi I p rowadzą badania , które mogą 
doprowadz i ć w na jb l i ż s zym czas ie do 
sztucznej syntezy ż y j ą c e g o o rgan i zmu. 

S Z T U C Z N E S A T E L I T Y I R O K G E O F I Z Y C Z N Y 
satel itą Z i em i lecz p ie rwszą sztuczną 
planetą, która krążyć będzie w i e c zn i e 
dookoła Słońca. 

T e wspan ia ł e os iągnięc ia techniki sta-
now ią bezprzecznie p r z e ł omową datę w 
histori i ludzkości 

Dzięki sputnikom w i e m y , że p ierws i po-
dróżni , k tórzy wy rusza na zbadanie Księ-
życa i innych planet, będą o w ie l e m n i e j 
narażeni na zetknięc ie się z meteory tami 
niż przypuszczano przedtem. 

Uczeni obaw ia l i się r ówn i e ż poważnych 
przeszkód ze strony promien i kosmicz-
nych, pos iada jących podobne właśc iwośc i 
co p romien i e r ad i oak tywne . 

Sztuczne satel i ty oraz rak ie ty w y l i z a -
ły, że n iebezp ieczeństwo to jeśli nawet 
istnie je jest dużo mnie j s ze niż przypusz-
c zamy . N iebezp ieczne promien ie koncen-
trują się w dwóch strefach po łożonych w 
odległośc i 2.260 km. i 12.000 km. od Zie-
mi. W zw i ą zku z t y m na leży zapewn i ć 
bezp ieczeństwo as i ronautów ty lko pod-
czas przelotu przez te d w i e s tre fy , ' o 
znaczy w c iągu kilku sekund. 

Jeżeli nawe t sztuczne satel ity p rzygo to -
w u j ą przysz łe podróże w systemie sło-
necznym, nie p o w i n n i ś m y zapominać o 
t ym, że wys t r z e l iwane są one przede 
wszys tk im w celu lepszego poznan ia na-
szej w łasne j p lanety do j ak i ego s łuży 
m i ę d z y n a r o d o w y Rok Geo f i z yc zny . 

W tym też celu w s ierpniu ub ieg łego 
roku została podjęta zasadnicza decyz ja . 
Zebrany w Moskwie z udz ia łem SOO dele-
gatów z przeszło 60 k ra j ów Komitet Mię-
d z y n a r o d o w e g o Roku Geo f i z yc znego po-
s tanowi ł przed łużyć o rok, a w ięc do 31 
grudn ia 1959 roku, f u n k c j o n o w a n i e g igan-
tycznego systemu obse rwacy jnego jaki 
uczeni s tworzy l i na nasze j planecie. Dzię-
ki te j w łaśn ie decyz j i polska ekspedyc ja 
udała się na Antarktydę . 

Poruszając guzik na tej tablicy można się 
porozumieć ze sputnikiem I I I . 

EP O K A sztucznych sate l i tów rozpo-
częła się w 1957 roku wraz z dwo-
ma sputnikami w y r z u c o n y m i w 
przestworza przez Zw iązek Ra-

dziecki . Rok 1958 był św iadk i em wyrzu -
cenia w przestworza pięciu innych sztucz-
nych sate l i tów, z których d w a o lb r zymie : 
sputnik trzeci w ma ju i amerykańsk i 
„ s c o r e " w grudniu . 

W styczniu 1959 wyst rze lona została 
przez Zw iązek Radziecki o lb r zymia rakie-
ta „ M a r z e n i e " która dziś stała się już nie 

rrr-
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G I E Ł D A 
« BIAŁYCH K R U K Ó W » 
- Numer 10. „Charakterystyka i bliofilskich aukcji. Urządzał je słety, prawie wszyscy bibliofi le 

Autentyki generała Bonapartego". także sławny księgarz i wydawca warszawscy stracił, swe c^nne 
Jedna z najstarszych książek pol- z XVII I wieku, Michał Groell, któ- księgozbiory w czasie powstania, 
skich o Napoleonie. Cena złotych rego wydawnictwa do dziś cenią i Rzadka, stara książka stała się 

— 80 — pada głos z sali. 
- Osiemdziesiąt po raz pierw-

szy... 
— 90 ! 

Dziewięćdziesiąt po raz pierw-
szy, dziewięćdziesiąt po raz dru-
gi i dziewięćdziesiąt po raz trze-
ci. Zakup dla Biblioteki Narodo-
wej. Następna pozycja... 

Tak wyglądała urządzona przez 
pracowników antykwariatów „Do-
mu Książki " w Warszawie pierw-
sza polska powojenna aukcja bi-
bliofilska. 

Przybyl i na nią licznie biblio-
f i le i przedstawiciele bibliotek na-
ukowych z całego kraju. 

Co kupowano? To zależało od 
zainteresowań indywidualnych... 
Znany księgarz i bibliofil krakow-
ski, Ludwik Gocel, zbieracz dru-
ków dotyczących powstań 1830 i 
1863 roku, polował na książki z 
tego okresu. Redaktor tygodnika 
,,Stolica", Władysław Bartoszew-
ski, za jmujący się dziejami oku-
pacyjnej Warszawy, licytował z 
przedstawicielem Archiwum War-
szawy wydawnictwa konspiracyj-
ne, literat Anatol Stern kupował 
tomik poezji z lat międzywojen-
nych, a dyrektor Muzeum Mickie-
wicza, Adnm Mau-ersberger podbi-
jał ceny na książki z epoki mickie-
wiczowskiej. 

Często walka o książkę była go-
rąca i ostateczna cena kupna wy-
nosiła kilkakrotnie więcej od wy-
woławczej . Ale taki już przywi-
lej licytacji, że kto da więcej — 
zdobędzie upragnione dzieło. 

W tej samej kamieniczce 

Warszawscy bibliofile, literaci Syga i Comulicki. 

po wojnie unikatem w Warsza-
wie. Toteż zgromadzenie na auk-
cji ponad tysiąca trzystu książek 
I druków, wśród których znalazło 
się pierwsze wydanie „Pana Ta-
deusza" (Paryż r. 1834) i „Dzia-
d ó w " część III (Paryż , 1832), 
pierwsza encyklopedia polska, o-

poszukują bibliofile, a w XIX wie-
kU'antykwariusz Jakub Giejsztor i 
bibliofil Nepros. 

W okresie międzywojennym auk-
cje bibliofilskie cieszyły się og-
romnym powodzeniem wśród mi-

Rynku Starego Miasta, gdzie od- leśników rzadkich ksiąg. Głośne 
bywała się aukcja, przed 175 la- były w tym czasie targi aukcyj-
ty mieściła się bardzo zasłużona „^ ^̂  kamienicy zwanej „Książąt pracowana przez B. Chmielowskie, 
w Polsce of icyna księgarska Pio- Mazowieckich" i w domu Barycz- go w roku 1746, Biblia w przekła-
tra Dufoura, ,,drukarza i księga- ^^w na Rynku Staromiejskim. Nie dzie księdza Jakuba Wujka w o-
rza JKMości i Rzeczypospol itej" , zaprzestano ich nawet w okresie ryginalnej oprawie z XVI wieku, 
znana z wydawania cennych okupacji. W ścisłym gronie imien- ryciny i stare mapy oraz wiele 
ksiąg i druków. „ ¡^ zapraszanych bibliofi lów licy- dzieł z ubiegłych stuleci, wywoła-

Warszawa słynęła niegdyś z bi- towano cenne polskie druki. Nie- ło zrozumiałe zainteresowanie bi-
bl iof i lów i dyrekcji bibliotek, któ-
re tą drogą mogły uzupełnić znisz-
czone przez wojnę swoje księgo-
zbiory. 

Tehst i zdjęcie : 

Danuta ŁOM.^^CZEWSIiA 

PO FRANCUSKU O POLSKICH 
SPRAWACH T E A T R A L N Y C H 

Działający w Warszawie ,,Polski Ośrodek I T I " (Le 
Centre Polonais de l'institut International du Théâtre) wydal 
pierwszy numer swojego biuletynu, redagowanego w języ-
ku francuskim „ L e Théâtre en Pologne" . Celem biuletynu 
jest informowanie zagranicy o życiu teatralnym w Polsce. 
Biuletyn przeznaczony jest dla paryskiego centralnego ośrod-
ka ITI oraz dla łych instytucji, wydawnictw i ośrodków 
teatralnych Francji i innych krajów, oraz dla tych osób, 
które zajmują się sprawami teatralnymi. 

Ukazujący się co miesiąc biuletyn będzie podawał syste-
matycznie najnowsze dane o życiu teatralnym w Polsce, ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw repertuaru, polskiej 
twórczości dramatycznej, wydawnictw teatralnych w Polsce 
oraz eksperymentalnych ośrodków scenicznych. Pozwoli to 
jego czytelnikom zorientować się w najbardziej zasadniczych 
i węzłowych problemach życia teatralnego Polski. 

Pierwszy numer daje przegląd sezonu teatralnego Polski 
(lata 1957-1958). Tak na przykład „La Géographie Théâtrale" 
Oborskiego przynosi informację o 124 stałych teatrach w 
Polsce, z których 23 mieści się w Warszawie. Teatry te od-
wiedziło w omawianym sezonie 12 i pół miliona widzów. 

Dalsze artykuły zawierają dokładny przegląd repertuaru 
teatrów dramatycznych oraz między innymi prapremier, szcze-
gółowo omówiono „ Imiona Władzy " Broszkiewicza, „Maski 
Mani Dominiki" Zawieyskiego, „Ciemności kryją z i emię " 
Andrzejewskiego, „Powró t Alcesty" Swinarskiego, „Dowód 
osobisty" Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, ,,Iwonę Księż-
niczkę Burgunda" Witolda Gombrowicza i ,,Hotel Belle-Vue" 
Magdaleny Samozwaniec. 

Arnold Szyfman pisze o odbudowie Wielkiego Teatru, 
w którym znajdą pomieszczenie opera i balet polski. 

Pierwszy numer tego biuletynu zamyka przegląd wydaw-
nictw książkowych i czasopism teatralnych oraz przegląd 
sztuk polskich wystawionych przez zagraniczne teatry w 
1957-1958 roku. (acz.) 

E G Z O T Y C Z N A ROŚLI NA 

UZYSKAŁA «POLSKIE OBYWATELSTWO» 

OD wielu lat polskie centrale szczeci, jako pierwsze w Polsce, 

importowe sprowadzały z dokonały próby zastosowania do 
Algieru szyszki rośliny, zwa- produkcji płodów kilkuletnich do-

nej szczecią sukienniczą. Są one świadczeń naukowca, 
niezbędne do wykańczania sukna 27 września 1957 r. hala drapar-
i flauszów w fabrykach przemysłu. ni tkanin, w której zebrała się 
włókienniczego. Szyszek tych nie komisja kwalifikacyjna, z trudem 
da się zastąpić żadnymi przyrzą- pomieściła tłum ciekawych pra-dami. Toteż import pochłania co-
rocznie sporo dewiz — za tonę 
tego towaru eksporterzy francu-
scy żądają bowiem około 3 tysią-
ce dolarów. 

Dewiz w kraju mamy mało — 
musimy Je oszczędzać, wobec tego 
zaczęto rozważać możliwość podję-
cia uprawy szczeci w Polsce. 

Prółję aklimatyzacji 
przybysza z Afryki podjął w Puła-
wach pracownik naukowy Insty-
tutu Hodowli i Aklimatyzacji Ro-
ślin — mgr. inż. Stefan Łukom-
ski. Pierwsze pomyślne wynikł 
doświadczeń . skłoniły naukowca 
do złożenia w departamencie tech 
niki Ministerstwa Przemysłu Lek-
kiego — wniosku, sugerującego 
możliwość rozpoczęcia uprawy za-
aklimatyzowanej przezeń rośliny 
— na skalę przemysłową. 

Ministerstwo zaakceptowało pro 
Jekt i na początek poleciło zało-
zyć dwie próbne plantacje szcze-
ci, wykorzystując w tym celu 
grunty gospodarstw pomocniczych 
przy Zakładach Przemysłu Weł-
nianego w Tomaszowie Mazowiec-
kim oraz przy Zakładach Przemy 
słu Bawełnianego w Pabianicach 
koło Łodzi. Nasiona dostarczył 
mgr. Łukomskl, on też objął nad-
zór fachowy nad poletkami do-
świadczalnymi. 

Uzyskane Jesienią ubiegłego ro-

cowników Zakładów. Wszystkich 
nurtowało pytanie, czy uzyskane 
z krajowej hodowli szyszki — do-
równują zagranicznym. Wynik 
próby przeszedł najśmielsze ocze-
kiwania. Nadesłana do Minister-
stwa opinia komisji kwalif ikacyj-
nej stwierdza : ,,Szyszki pochodze-
nia krajowego nie tylko w ni-
czym nie ustępują Importowanym, 

liściastego ale przewyższają ich jakość, ponie 
waż są wytrzymalsze w użyciu. 
Wielkość i kształt szyszek odpo-

Szyszka szczeci sukienniczej. 

władają zapotrzebowaniu Zakła-
du. Szyszki importowane są nie-
jednokrotnie zmurszałe, co powo-
duje odpady, dochodzące do 30 

ku zbiory, okazały się nadzwyczaj Procent. Materiał pozostały Jest 
pomyślne. Na przykład z 4-aro-
wej plantacji w Tomaszowie Mazo 
wleckim zebrano przeszło 2 kwin-
tale dorodnych szyszek. Toma-
szowskie Zakłady Przemysłu Weł 
nianego — główny dotychczas 
odbiorca importowanych szyszek 

w produkcji słabszy od szyszelc 
krajowych" . 

Ołjecnle podjęto w Polsce upra-
wę szczeci na szerszą skalę, co 
pozwoli całkowicie zaniechać spro 
wadzanla szyszek z Algieru. 

J. K O W A L C Z Y K 

Czytelnicy ..Tygodnika" pamiętają może, zamieszczane przez nas 

w ubiegłym roku rysunki humorystyczne Juliana Zebrowskiego. 

Rysownik ten. który spędził parę miesięcy w Paryżu, zawiózł do 

Polski grubą tekę szkiców. Obecnie urządzono w Warszawie, w Do-

mu Dziennikarza wystawę jego prac, które wzbudziły duże zainte-

resowanie. Poniżej zamieszczamy reprodukcję jednego z rysunków 

z teki paryskiej Juliana Zebrowskiego. 



« CADET ROUSSEL 
U PAUL CAZ IN ' a 

MX EN PROVENCE 

Wgłębi n iewie lk ie j dol iny ciąg-
nącej się wzdłuż Drogi Al-
pe jskie j , niedaleko Aix-en-
Provence k ry j e s i j wśród 

p la tanów i cyprysów wi l la „Cadet-
Roussel" . Wśród przejeżdżającyci? przez 
A ix nie ma chyba Polaka, który by nie 
wstąpi ł do tego domu, tak że gospodarz 
— Paul Cazin — rzadko jest sam. Gdy 
nie ma gości, wie le czasu spędza z że-
ną i córkami, bawi się i śpiewa z Ka-
oią polskie piosenki. 

Patrząc na życ ie w „Cadeł-Roussel" 
trudno sobie wyobraz ić , kiedy Paul Ca-
z in zna jdu je czas na swą pracę — 
badania naukowe i twórczość literacką. 

Cazin to przede wszystkim polonista. 
Od roku 1904, w którym spotkał się w 
Bretanii z Rogerem Raczyńskim, nau-
czy ł się języka polskiego i zaangażowa-
ny jako pracownik Raczyńskiego poje-
chał no raz p ierwszy do Polski. Odtąd, 
od pięćdziesięciu lat nie przestaje zaj-
mować się literaturą polską i sprawa-
mi polskimi. W swym dorobku ma pięt-
naście tomów przekładów dzieł litera-
tury polskiej na Język francuski — po-
cząwszy od tłumaczenia , ,Modlitwy Pań-
sk i e j " Gabrieli Zapolskiej (rok 1908), po-
przez , ,Żywot i myśli Zygmunta Podf i -
l ipsk iego " Józefa Weyssenhof fa , „ P a n a 
Tadeusza " Mickiewicza, aż do „l-oko-
m o t y w y " T u w i m a I na jnowszych utwo-
rów polskie j l iteratury. Cazin t łumaczy 
poez ję i prozę, powieści , nowele, utwo-
ry dla dzieci zadz iw ia jąc swą świetną 
znajomośc ią polskiego n i eomy lnym 
smakiem literackim w zna jdowaniu od-
powiedników francuskich dla bogactwa 
etylu nawet dzieł te j miary, co „ P a n 
Tadeusz " . 

Oprócz przekładów, napisał l iczne roz-
p rawy i artykuły na tematy hlstoryczno-
l.terackie, z których praca o Ignacym 
Krasickim, księciu-biskupie warmiń-
skim stanowi pozyc ję na jważnie jszą . 
Jako wyk ładowca historii l iteratury pol-
skie j i serdeczny przyjacie l naszego 
kraju Paul Cazin stał się nieocenionym 
popularyzatorem wiedzy o Polsce i j e j 
kulturze. Nie mogą odżałować prelekcji 
Cazina j ego słuchacze z Uniwersytetu 
w Aix, na którym przez dziesięć lat wy-
kładał. 

— Zyc ie mo j e to coś n iezwykłego . 
Wie lkość mieszała się w nim z ponie-
wierką. Zawsze były Jakieś przedz iw-
ne kontrasty — mówi Paul Cazin z 
melanchol ią. Gdy mieszkał w Autun, w 
starym zamku burgundzkim odziedzi-
czonym po ojcu, nazywano g o „szczęś-
l iwcem z Au tun" — ,,bienheureux Paul 
d 'Autun" . Niestety, trzeba było opuścić 
Burgundię, przenieść się do Prowans j i , 
do której przyzwycza ić się nie może. 
Nie cieszy go piękno, które tak świetnie 
oddawał w swych obrazach Paul Cé-
zanne, brak mu w lecie świeże j z ie leni , 
a sucha spalona ziemia prowansalska 
przypomina mu gl inę cmentarną. 

Cazin jest też autorem wielu powieści 
i nowel : , ,Décadi", ,,Humaniste du Bes-
t ia i re " , , ,Alouette", „Tap isser i e " , „Lu-
bies" , Humaniste à la guerre" . Niedługo 
do jdz ie do nich nowa książka, którą 
autor miałby chęć zatytułować „Alouette 
nous te p lumerons" , ale wydawca wol i 
„ L ' H o m m e qui a vu beaucoup". Utrzy-
muje ścisły kontakt ze środowiskiem 
literackim francuskim i polskim (kores-
pondował z Żeromskim i Reymontem) ; 
co pewien czas odwiedza Polskę, jest 
„ au courant" wszystkich nowości lite-
rackich i naukowych. 

Ten 70-letni człowiek nie zamyka się 
w e wspomnieniach. Z podziwu godną 
energią pisze artykuły, nowele, przepro-
wadza korektę książek, wysyła listy, stu-
ka na swej starej maszynie z polską 
klawiaturą; zna jdu je czas dla wszyst-
kich go odwiedzających, przy każdej 
okazj i mówi Francuzom o Polsce. 

Paul Cazin to stary, wypróbowany 
przy jac ie l naszego kraju. 

„Pamią tek z Polski mam sporo. Oto iw i ę t y Pawe ł , mó] patron. Wyrzeźb i ł go pewien polski góral z 
Ta t r " . Na pierwszym piętrze, w swoim pokoju do pracy, Paul Cazin zgromadzi ł wie le pamiątek. Organizator polskiego ośrodK 

Polaków-Jeńców w czasie l-ej » 



To zdjęcie wykonane zostało w piwnicy. Tuta j znaj-
duje się także „b ib l io teka" . Pan Paweł , śpiewając 
polską piosenkę „ Z drug ie j strony jez ioreczka" , 
szuka książki, którą zamierza obdarować przy-

jaciela-Polaka. 

ając o lbrzymie rękapisy z X V i wieku przypomniał sobie Cazin wyrażenie pewnego entuzjasty wyśc igów konnych i totali-
niku języka polskiego : Mój los jest w rękach iionia. „Gorze j , gdy los człowieka jest w rękach kobyły, mogl iby powiedzieć 
iteraci, którym zaleca się posługiwanie się tym olbrzymim s łownik iem" — śmieje się Cazln. 

naukowego w Paryżu, twórca teatru dla 
»jny lubi swój ogródek ze starymi platanami. 

Dzięki Cazinowi na zapomnianym grobie poety K. Gaszyńskiego w Aix poło-
żono p lyt f w 1953 roku. O Gaszyńskim napisał Cazin rozprawę po włosku. 

Starego Mistrza ogromnie cieszy, że jego ukochana 
Kasia dobrze się uczy i śpiewa polskie piosenki. 



I V , 

— T o inna kwestia. Ona powinna zwróc i ć 
się o pomoc do mi l ic j i , czy jakie jś innej od-
powiednie j władzy. A l e nie ma prawa, które 
usprawiedl iwiałoby knucie zabójstwa dla sa-
mowo lnego wymierzania sprawiedl iwości czy 
nawet w obronie własnej. 

Klegancki starszy pan wstał, podszedł do 
biurka i dłuższą chwilę spoglądał na p ierw-
szą slronę roz łożone j na biurku wieczorne j 
gazety. 

Gdv oderwał od gazety oczy, nie by ło w 
nich "cienia drwiny. Spo j rza ł na mnie dz iw-
nie sin-owo i jakby trochę smutno: 

— .lako pani przyjacie l , a nie adwokat, 
chciał l )ym panią ostrzec, pani Tereso. Pani 
obowiązk iem jest donieść w ładzom o zamie-
rzonyin morderstwie. A jeżel i ono j_uż zosta-
ł o dokonane, powtarzam — podkreśl i ł z na-
ciskiem — jeśli już zostało dokonane, powin-
na pani również donieść o t ym w ładzom i 
wskazać mordercę. Rzeczą ę rawa będzie o-
sądzenie tej kobiety przy wzięciu pod uwagę 
wszystkich okoliczności. Zachowując tajeni-
nicę", staje się pani k imś w rodza ju wspólni-
ka. 

— .\leż panie mecenasie, przecież ja po-
wiedz ia łam, że zbrodni nie było... 

Zamorski z łoży ł gazetę starannie i powol i , 
jakby stanowiła jakiś cenny dokument, i po 
wiedz ia ł : 

— Chciałbym pani wierzyć . 
Powiedz ia ł to takim tonem, iż nie pozosta-

wa ł o mi nic innego, jak pożegnać się. 
(i<lv wysz łam z bramy, szybko podeszłam 

do budki „Ruchu " na rogu Rrackie j . Musia-
łam natychmiast kupić „Express" . Mia łam 
złe j)rzeczucie. W świetle latarni rzuci łam o-
kieni na tytułj ' . N ie musiałam długo szukać. 
•Tuż na p ierwsze j stronie wielkie l i tery głosi-
ł y : „Ta j emn ic za zbrodnia na ulicy Bliskiej 
— Siekierą zabito notorycznego p i jaka" . L i -
tery migały mi przed oczami tak, że udało 
mi" się przeczytac tylko zakończenie krótk ie j 
notatki: „Mi l i c ja znajduje się na tropie mor -
dercy. Śledztwo t rwa" . 

Z łoży łam gazetę i wsunęłam ją do toreb-
ki. Roze j r za łam się naokoło siebie. Okrągła 
kopuła kościoła tonęła .już w mroku. W i e -
czór przyniósł mi dalsze pogłębienie targają-
ce j mną od rana rozterki. Co m a m robić, co 
T)owinnam zrobić z o w y m losem obce j ko-
biet v, zawis łym od m o j e j decyz j i? Szłam za-
myślona, a "gdy podnió.słam g łowę, wz rok 
m ó j przyciągnął duży, czerwony szyld. Prze-
biegłam na druga stronę Wi l c ze j . Bałam się, 
ażel)v m i m o woli nie we jść do lokalu mil i-
c j i . Pewno, miał rację Zamorski : zbrodnia 
tó zbrodnia. ."Vie czy mog ł am się przycz-ynić 
do pojmania Wa l c zakowe j , do pozostawienia 
je.i trojga dzieci na pastwę losu? 

Kiedy z W i l c z e j skręci łam w Poznańską, 
wśród przechoiizacych mignęła mi jakby zna-
joma twarz. .Takiś przechodzień chciał mi jak 
g<lyl)y zasalutować, ale przypomniał sobie, że 
nie iest w mundurze, więc pochyl i ł g łowę i 
szybko mii iał mnie. W ó w c z a s przyszło mi na 
my.śl. że by ł to chyba m ó j nocny .gość z Mi-
licii. 0 , v ż b y dom "nasz śledzono? A może ja 
by łam śledzona? A może wszystko już się 
wyda ło i Wa lczakową aresztowano? 

Przyśpieszy łam kroku i weszłam do m o j e j 
hram.v... N i k o g o nie spotkałam po drodze. Ja 
b ym "nikogo, oczywiście, nie na.gabywała, to 
l)ył()l)y nieostrożne, lecz może bez pytania 
ktoś by mi powiedział , co się tu działo dziś po 
jjołiidiiiu. Jak na złość — |)usto. Wesz łam 
do siebie i nastawiłam wodę na herbatę. Bar-
dzi> się wstydzę do tego |)rzyznać, ale zgasiłam 
światło i ¡ )odeszłam do okna, al)y z obrazów 
za oknami po przec iwnej stronie podwórza 
wyczytać, czv coś się nie stało z Walczako-
wą. Ókna jak obrazy te lewizy jne przy zepsu-
tym dźwięku na<lawały obrazy nieciekawe, nic 
nie mówiące. T u rodzina jadła kolację, tam 
znów kobieta przy małe j stojącej lampie po-
chylała się nad szyciem czy cerowaniem. Za 

inną sżybą siedział cz łowiek przy biurku i czy-
tał. Jeszcze inny mężczyzna wsunął się w głę-
boki fote l , zamknąwszy oczy. Czy słuchał ra-
dia, czy spał, a może myśla ł czy też bez mj;-
śli wypoc zywa ł — nie potra f i łam odgadnąć. 
Pomyińałam sobie nagle, że być może obrazy 
te wca le nie są takie nieciekawe, jak by się 
zdawać na p o z ó r m o g ł o obo ję tnemu obserwa-
torowi . Byc może tu i tam — za t ym czy o-
w y m oknem ukazującym mi sylwetki ludzkie 
i nic dla mnie nie znaczące ich ruchy — dzie-
ją się sprawy równie dramatyczne jak trage-
dia Wa l c zakowe j , tyle tylko, że skryte na ra-
zie ' przed osobami postronnymi przez ceglany 
mur z oł ) łupanym tynkiem, przez cienką szy-
bę i kilka desek tworzących drzwi . 

T a zasłona jest krucha — dowiodła mi tego 
sprawa Wa l c zakowe j . N iewie l e "minie czasu, 
a o j e j naj ta jn ie jszych domowych przeżyciach 
wietizieć łiędzie nie tylko nasz dom i dowie- szej 

m i się, że m a m gorączkę, że jestem ciężko 
chora. , , . • . i , 

Gdzieś na dole, na p ierwszym piętrze lub 
na parterze trzasnęły drzwi . Ktoś wszedł na 
schody i zadzwoni ł do jakiegoś mieszkania w 
umówiony sposób. Otworzono natychmiast i 
sypnęła się lawina powitań. P o pewnym czasie 
znów szeclł ktoś na górę, ale zależało mu na 
tym, by zachować się cicho. 

T o szło dwo j e ludzi, kobieta i mężczyzna. 
Milcząc przeszli ko ło moich drzwi ,a przysta-
nęli dopiero o kilka stopni w y ż e j : 

— Tu nie! N ie tutaj, Władek , da j spokó j ! 
W głosie dz iewczyny nie s^sza łam gniewu, 

ale jakby dławiony śmiech i drgającą ser-
deczność. 

— N o ale gdzie, gdzie? Tak chcę ciebie 
mieć blisko... — chłopak napierał się, trochę 
jak dziecko cukierka. 

— Pó jd z i emy w y ż e j ! A le cicho! Bądź cicho! 
— pouczała dziewczyna. 

Rzeczywiśc ie zginęli w ciszy, stąpając za-
pewne na palcach i t łumiąc przyśpieszone od-
dechy. N ie dosłyszałam żadnego szczęku kłu-
cza, ani trzasku otwieranych i zamykanych 
drzwi . 

Powróc i ł am do pokoju. Na przec iwleg łe j 
ścianie coraz mnie j świeci ło się prostokątów. 
Spo j rza łam na zegarek. Jeszcze pół godziny. 
A może niepotrzebnie czekam? Może powin-
nam pójść na §órę, żeby zobaczyć co się dzie-
j e? Co dz ie je się z dziećmi Wa l c zakowe j , gdy 
ich matka — kto wie — czy nie spędza dzis 
p ierwsze j , bezsennej nocy w celi więz iennej? 
W i z j a Wa l c zakowe j , targa jące j nadaremnie 
więzienne kraty, nie dała mi spokoju. Opuści-
ł am zamek, wz ię łam klucze i zatrzasnęłam za 
sobą drzwi , starając się uczynić to jak najci-

dzą się ludzie z sąsiednich kamienic. Przez 
łamy prasy pójdzie do wszystkich mieszkań 
naszego kraju. Cóż ja wiedziałam o tragedii 
Wa l c zakowe j , zanim stało się to nieszczęście, 
chociaż tyle razy spotykałam ją na schodach 
i podwór"ku, obładowa"ną tobołkami z czy imś 
praniem czy też niosącą jak skarb wiotki, 
nikł\' ciężar skąpych zakupów gospodarskich 
w podartej siatce o szerokich okach? Nie mia-
łam czasu ani ochoty wnikać w życie je j , ani 
kogokolwiek z sąsiadów. Przypaclek sjjrawił, 
że teraz oto życie to przychodzi do mnie. 

N ie mogąc nic odczytać z obrazów w ok-
nach, zaczęłam pilnie nasłuchiwać. Nade mną 
mieszkała Kacperska z dziećmi. Obok — mie-
szkanie małżonków Wrzesińskich .Nic z ży-
cia tych dwóch rodzin nie przenikało do mo-
j ego mieszkania. Złości łam się na siebie, że 
się j josuwam do i)odglądania i podsłuchiwania 
olicych ludzi. Ale przecież nie skłaniała mnie 
do "takiego i)ostępowania prosta, plotkarska, 
obmierzła ciekawość. Chciałam się dowiedzieć, 
jakie są dalsze losy Wa lc zakowe j . Spo j rza łam 
na zegarek. Jeszcze godzina. Za godzinę miała 
przyjść. Może jednak zejdzie wcześniej? N i e 
za|>alałam światła, o tworzy łam zamek i uchy-
l i łam drzwi prowadzące na schody. Siedzia-
łam po ciemku, pop i ja jąc herbatę'. Zdawało 

Wchodz i ł am na podest czwartego piętra, 
gdy wyda ło mi się, że jakieś dwa cienie zachy-
botały i ścieśniły się we wnęce prowadzące j 
na strych. Co fać się już za późno. Zachowa-
łam się tak, .jak gdybym niczego nie dostrze-
gła. Zapukałam do drzwi Wa l c zakowe j . Od-
powiedzi nie o t rzymałam. Nacisnęłam klamkę, 
drzwi ustąpiłj'. Znalazłam się w małe j kuchen-
ce. Pod płytą połyskiwii ły resztki żaru. W ką-
cie stał stół i 2 stołki. Drzwi , dzielących kuch-
nię od pokoju, nie było. W ramie wisiała ja-
kaś wiotka, postrzęi)iona zasłona. Odgarnęłam 
ją. Gdzieś w głębi połyskiwało na ścianie czer-
wone światełko — pewno lampka przed o-
brazem. 

— Jest tu kto? Czy jest tu kto? ~ rzuci-
łam szeptem w stronę światełka, jedynego śla-
<lu ludzkiej obecności w tvm dusznym i c iem-
nym pomieszczeniu. 

Na m ó j szept odpowiedział straszny krzyk 
strachu: 

— M a m o ! Mantro! Tata wróc i ł ! Ratuj, Ra-
tuj ! 

" w r 



KOBIETA » O NM 

D Z I E C K O 
NA NAS i 

P A T R Z Y i 

DZ I E C I W domu Wiecznle i 
są c z ymś za ję te . Za-| 
bawą, nauką, dokazy - ' 
w a n i e m I tys iącem in-i 

nych, d robnych czynnośc i . 
n i gdy n ie z a s t a n a w i a m y się, 
nad t ym że m i m o tych wszyst- ' 
kich za j ęć , dz iecko pat rzy na' 
nas i nas obserwuje . Zna każdy, 
nasz gest, każdą minę, każdą* 
reakc ję . Jego bystre oczka re-' 
iestrują wszys tko i nic się 
przed n imi nie u k r y j e . 

A le dz iecko notu je te s w o j e 
spostrzeżenia i z początku nie 
pogłębia ich wca le . Tak jak 
c h w y t a wsze lk i e p r z e j a w y 
świata z ewnę t r znego , dźw ięk i 

'l świat ła , ko lory i ruch, tak sa-
mo absorbuje wszys tko co je 
otacza : Z n a j o m e twarze , za-
chowan i e się otoczenia, z j aw i -
ska codz iennego , d o m o w e g o ży-
c ia .W t y m j ego życ iu rodz ice 
o d g r y w a j ą na jważn i e j s zą rolę, 
przeto obse rwu j e ich stale. Ob-, 
s e rwac j e te g romadzą się w je-
go umyśle , p r z y j m u j e je taki-
mi, jak imi są, nie twor ząc so-
bie żadnych Jeszcze sądów. 
Wie , k iedy matka się uśmiech-
nie, a k iedy z a chmurzy , kogo 
lubi, a kogo nie lubi. Jak za-
r eagu j e na to czy inne wyda -
rzenie . Nawet nie z d a j e m y so-
bie sp rawy , j ak i p r e c y z y j n y 
!obraz nasze j osoby w y t w o r z y -
ło sobie w s w y m umyś l e na-
'sze dz iecko. 

Z początku w y d a j e się, że to 
'nie ma w i e l k i e go znaczen ia . 
I Dziecko jest bow i em Jeszcze 
bezkrytyczne . . A l e z czasem, 
gdy podrasta, przes ta je się ono 

i zadawa lać samą t y lko obser-
wac ją . Zaczyna t w o r z y ć p e w n e 
pojęc ia , zaczyna rozumieć , po-

I r ó w n y w a ć i powo l i w y r a b i a ć 
'sobie sądy. A wtedy uwaga ! 
Dziecko nie ty lko na nas pa-

, t rzy , nie ty lko obserwuje , ale 
• zaczyna r ówn i e ż k ry tykować . 

. Dorośl i , niestety, r zadko o 
' t y m myślą i pope łn ia ją całą 
I masę b łędów. Na przyk ład : 
• Jesteśmy nieraz uprze jmi a 
' n a w e t serdeczni w stosunku 
|do ludzi , o których potem, w 
(domu, m iędzy swo imi ź le się 
' w y r a ż a m y . Dziecko, które nie 
,zna g r z e c znośc i owe j h ipokryz j i 
» odczuwa to jako nieszczerość i 
' k ł amstwo . A przec ież ci sami 
,dorośl i z ab ran ia j ą mu kłamać. 
(To też budzi się w n im pewna 
'n i eu fność nawet do rodz i ców . 
^Zaczyna ich obse rwować jesz-
icze bacznie j . Re jes t ru je kłótnie 
' d o m o w e , niesnaski i nieporo-
(Zumienia. Zauważa u starszych 
>cechy, które oni sami potępia-
' j ą u dzieci . Wn i o sków jeszcze 
^nie potraf i wyc i ą gnąć , jest na 
i to za młode ,ale te wszystk ie 
' spostrzeżenia f o r m u j ą mimo-
,wo l i j ego stosunek do rodzi-
• ców . 

» P rob l em, który poruszamy, 
' n i e jest ł a twy . Czy możemy 
¡ b o w i e m zmien i ć s w o j e zacho-
>wanie, sposób życ ia , odruchy 
' n e r w o w e i charakter przez 
, w zg l ąd na d z i e cko? Nie. A le 
I mus imy się jednak w duże j 
' m i e r z e o p a n o w y w a ć , unikać 
¡scen d o m o w y c h , zachować pe. 
» wną godność nawet w codzien-
' nych sprawach. Spó j r zmy na 
.s ieb ie oczami naszych dziec i . 
»Bądźmy szczerzy w stosunku 
' d o nich, nie p o z w ó l m y by mo-
I g ł y się do nas rozczarować . 

Głos ma Mîch&lînka 
T Ę D Y C Z Y 

l i i i . 

T A M T Ę D Y ? 
MOI znajomi przepro-

wadzili się do niezna-
nej mi dzielnicy, i w 

ubiegłym tygodniu wybra-
łam się do nich z wizytą. 
Wysiadłszy ż autobusu, ro-
zejrzałam się dookoła i po-
deszłam do jakiejś pani. 

— Przepraszam bardzo, 
idzie tu jest ulica Świętego 
Franciszka? 

— Świętego Franciszka ? 
Ależ to tuż przy placu Świę-
tego Marka. 

— Dziękuję bardzo. A le 
gdzie jest plac Świętego Mar 
ka? 

— O, proszę iść tą ulicą 
wprost, potem trzecia ulicz-
ka na prawo, — nie, prze-
praszam, czwarta na pra-
wo, potem tylko skręcie o-
bok kościoła i już prosto 
przed siebie, aż do takiego 
wysokiego budynku z które-
go prowadzą dwie drogi. 
Należy wybrać drogę skrę-
cającą w stronę m o s t u , 
wejść w małą uliczkę i już 
jest pani niedaleko... 

Podziękowałam grzecznie, 
ale uprzejma pani nie chcia-
ła mnie jeszcze puścić. 

— Zaraz, zaraz, z tej u-
liczki, trzeba iść trochę pod 
górę, tam jest szkoła, a na 
lewo od szkoły już proś-
ciuteńko---

— Dziękuję, dziękuję -— 
wyrwałam się wreszcie i ru-
szyłam w drogę. Za chwilę 
zapomniałam, czy wpierw w 
lewo a potem skręcic w pra-
wo, czy też wpierw w pra-
wo, a potem na lewo. Wszy-
stko mi się pokręciło. Przy-
stąpiłam więc znowu do ja-
kiegoś przechodnia. 

— Przepraszam, gdzie tu 
jest plac Świętego Marka? 

— Tuż za ulicą Kasztano-
wą. Niezbyt daleko, tylko 
łani skręci za tym budyn-
kiem pójdzie prosto, potem 
przejdzie na drugą stronę, 
stamtąd w prawo, a potem 
trzecia od lewej gdzie tor 
kolejowy i starńtąd jeszcze 
tylko mały kawałeczek. . 

Podziękowałam uprzej-
mie, skręciłam za wskaza-
nym budynkiem, poszłam 
w lewo i znów się zgubi-
łam. 

— Przepraszam uprzej-
mie — zapytałam przecho-
dzącego staruszka — którę-
dy tu na ulicę Kasztanową? 

— A o który numer pani 
chodzi? 

— Mnie nie chodzi o Ka-
.sztanową, tylko o plac Świę-
tego Marka... 

— Więc pani szuka pla-
cu? 

— Nie placu, ale ulicy 
świętego p-ranciszka, tylko, 
że... 

Sjjojrzał na mnie z poliio-
waniein i odwrócił się na 
pięcie. 

— Dziękuję uprzejmie — 
rzekłam i poszłam dalej. 

— Przepraszam, gdzie tu 
ulica Świętego Franciszka ? 
— zapytałam z kolei jakie-
goś młodzieńca. Zdumiał się 
hardzo-

— Ależ to daleko stąd. 
Trzeba by wziąć autobus. 

Przystanęłam' bezradnie. 
— A gdzie jest stacja au-

tobusów ? 
— O, tam proszę wejść w 

tę uliczkę, tam jest taki ma-
ły placyk, za tym placykiem 
w Dok, tuż obok merostwa, 
tylko trochę na lewo. 

Poszłam szukać autobu-
su. Czekałam nań 15 minut. 
Wreszcie wsiadłam, przeje-
chałam trzy stacje i według 
wskazówki konduktora wy-
siadłam na tym samym 
miejscu, do którego zajecha 
łam kwadrans temu- I znów 
zaczepiłam jakiegoś prze-
chodnia. 

— Przepraszam, gdzie tu 
¿'est ulica Świętego Francisz-

Moi_ znajomi daremnie 
czekali na_ 'mnie cały wie-
czór. Robili mi nazajutrz 
wyrzuty: 

— Ależ nie trafi łam do 
was — starałam się uspra-
wiedliwić-
_ — Jak to, to nie mogłaś 

się kogoś zapytać o drogę? 
Westchnęłam. 
— Kiedy właśnie dlatego... 

Pan i Anno ! Jestem ki lka lat po 
ślubie. Dotąd n i e w i e d z i a ł a m co 
to jest szczęście i n i e wyob ra ża -
ł am sobie w ogó le , że m o ż e ist-
nieć m i ęd zy Isobietą a m ę ż c z y z n ą 
coś innego , riiż no rma lne , dość 
mono tonne pożyc i e . Od ki lku mie-
sięcy wszyst l to się zmien i ł o . Po -
zna łam mężczyznę , k tóry dał m j 
p r a w d z i w e szczęście. S ta łam się 
kobietą w c a ł y m znaczen iu tego 
s łowa. To , co teraz p r z e ż y w a m 
jest jak z f i lmu . Z m ę ż e m n i e 
m o g ę już żyć , nie m o g ę zb l i ż yć 
się do n iego . 

Co m a m robić . T a m t e n żąda, 
abym odesz ła od męża ,ale ja n ie 
m o g ę się zdecydować . Bo j ę się 
n i epewne j przysz łośc i . M o j e m u 
mężow i bardzo dobrze się powo-
dzi . Tamten drug i n ie m o ż e m i 
zapewn i ć ta l i i ego życ ia . A l e w i e m 
że z n im b y ł a b y m szczęś l iwa mi-
mo to. Niecł i ml pani poradz i , 
czekam na pani odpow i edź , by 
coś zdecydować . 

N i ew i e rna 
Droga Pan i ! Rzadl<o n a m a w i a m 

m o j e Czyte ln iczk i do r o zwodu . 
A l e w pani p r zypadku nie w idzę 
Innego w y j ś c i a . Nie m o ż n a żyć 
w i e c zn i e w k ł ams tw i e i nieuczci-
wości . Nie w o l n o k r z y w d z i ć czło-
wieka, który nic n ie zaw in i ł . Trze-
ba mieć o d w a g ę w y z n a n i a całe j 
p r awdy . N i e mac i e dz iec i , ten 
fakt upraszcza sprawę . Na l e ży 
wys tąp ić jak na j s zybc i e j o roz-
w ó d 1 po łączyć sję z c z ł ow iek i em 
p r z y k tó rym czu j e się pani szczę-
ś l iwa . 

Bardzo jednal i zan iepoko i ł o 
mn i e j edno zdan ie w .pani l iście, 
zdan ie do tyczące spraw mater ia ! 
nycł i . I tu pows ta j ą wą tp l iwośc i . 
Bo skoro w t a k j m móinenćie , w 
momenc i e , k i edy , jak pani pisze, 
poznała pani p r a w d z i w ą miłość, 
myś l i pani o t ym, kto w i ę ce j za-
rab ia — to, proszę ml w y b a c z y ć , 
n ie w ie rzę , że pani nap rawdę 
kocha. 

Gdy cz łowiek kocha, tali, że .nie 
m o ż e żyć bez d rug i e go cz łowieka , 
n ie zas tanawia się nad t ym, czy 
będzie jad ł be fsz tyk i , c zy kluski z 
sosem. 

Dlatego radzę pani zas tanowić 
się jeszcze raz . czy uczuc ie pani 
jest dostatecznie si lne, aby zdol-
ne by ło do wy r z e c z eń . Pozdro-
w ien ia . . A N N A 

M i e s z k a n k o n a s t r y c h u 
Wobec powszechnego braku mie-

szkań, n a j m n i e j s z y kąt należało-
by wykor zys tać . Do tego celu na-
wet strych może się p rzydać . 

Oto jak przy oa rob in i e p racy i 
pomys łowośc i , można z e strychu 
zrobić izbę mieszka lną. 

P o k r y ć m u r y przep ie rzen iem 
ochronnym ( I s o r e l ) a następnie 
p r z ema l ować jasną fa rbą . Do sze-
rokości d r e w n i a n e g o stropu przy-
s tosować kanapę-tapczan. L a m p a 
i parę książek w ł o ż o n y c h m iędzy 
deseczki zm i en i ą " sk romne po-
mieszczen ie w m i ł y kąt mieszkal-
ny . 

L C E L I Z 
K O T L E T Y Z K A P U S T Y I M I Ę S A 

Pot r zeba 1 k i lo w łosk i e j kapu-
sty, 250 g r .mięsa, j edną cebulę, 
kawa łek chleba, d w a Jaja i tro-
chę t łuszczu do smażen ia . 

Mięso opłukać, oso l ić i zarumie-
nić na t łuszczu. Następnie w ł o ż y ć 
j e do ronde lka wraz z t łuszczem, 
dodać c ienko pokra janą cebulę i 
pod lać odrob iną w o d y . Dusić na 
w o l n y m ogn iu do miękkośc i . 

W międzyczas i e kapustę pokra-
jać, ugo tować , odcedz ić i odcis-
nąć z n i e j wodę . Chleb namoczyć 
w mleku i lekko odcisnąć. 

Zmieszać to wszystko z ugoto-
w a n y m mięsem i przepuścić ra-
zem przez maszynkę , dodać d w i e 
łyżk i tar te j bułki, sól, p ieprz i ja-
ja i utrzeć wszys tko starannie . Z 
ostudzone j masy f o r m o w a ć w tar-
te j bułce nieduże, o w a l n e kotle-
ciki, grubośc i j ednego centyme-
tra. Smażyć je na s i ln ie rozgrza-

n y m tłuszczu na kolor z łoc isty . 
U łożyć na półmisku i p odawać z 
sosem p o m i d o r o w y m lub g r z ybo -
w y m . 

DOBRA RADA 
NIE ZASZKODZI 
w okresie deszczów i śniegu 

skóra buc ików często prze-
puszcza wodę . Jak ją uodpor-
nić ? 

— Po n o r m a l n y m wyczys z -
czeniu buc ików nac i e ramy j e 
pastą do pod łog i . Gdy w y -
schnie, d o p r o w a d z a m y Je do 
połysku szczotką a potem weł-
nianą szmatką. Buciki nie bę-
dą w i ę c e j przepuszczać wi l -
goc i . 

A F O R Y Z M Y O K O B I E C I E 
Jeśli chcesz wiedzieć, co kobieta naprawdę myśli, to patrz 

na nią uważnie, ale nie słuchaj tego, co mówi. 

• 
Kobiety mają we wszystkich sprawach godną podziwu intui-

cją. Wszystkiego sią domyślają, z wyjątkiem tego, co jest jasm 
jak na dłoni... 

m 
Są ludzie, którzy nigdy by nie byli zakochani, gdyby nie 

słyszeli o miłości... 

G R Z E C Z N O Ś Ć I T A K T 
stary portier hotelowy poucza^ nowego pracownika jak sie 

zachować wobec gości. 
— Jeśli na przykład — powiada — zapukasz do drzwi pokoju, 

zajętego przez jakiegoś pana, i nie słysząc odpowiedzi wejdziesz 
do łazienki. Tam zastaniesz w kąpieli... tlamę. Co wtedy robisz? 

— Wycofam sią szybko i zamykając drzwi powiem: — ,,Prze-
praszam panią". 

— Tak postępuje człowiek grzeczny. A człowiek taktowny ? 
— Hm, nie wiem... 
— Człowiek taktowny też się cofnie, ale zamykając drzwi powie : 

— ,,Przepraszam pana"... 



FRANCUSKIE DZIECI 
tańczą «KRAKOWIAKA» 

W CHAMBÉRY 
PA N I Janina Habela-Juin, nauczycielka szkoły fran-

cuskiej w Cliambery (Savo ie ) postanowiła spo-

pularyzować w e Francj i polski fo lk lor i nau-

czyć swe uczennice kilku polskicli tańców ludowycl i . 

BIBLIOTEKA SZYDŁOWSKICH 
CZYLI 
100 KSIĄŻEK 
130 UYTELNIKÓW 

10 lat Już minęło od czasu gdy 
pani Habela-Juin zorganizowa-
ła teatrzyk w szkole, w której 
była nauczycielką I nauczyła 
francuskie dziewczęta krako-
wiaka, trojaka i góralskiego. 
Stroje usz/ła na własny koszt 
i o f iarowała uszczęśl iwianym 
uczennicom. Minęło dziesięć 
lał, a jednak nie ma w szkole 
w Chambery uroczystości, w 
programie której nie byłoby 
polskich tańców, w polskich 
strojach i przy muzyce z pol-
skich płyt. zespoły tańczące 
noszą piękne nazwy „Perce-
ne i ge " l „Gent iants" . 

Po lacy w Sabaudii nie utwo-
rzyl i większych skupisk. Tro-
chę ich mieszka w Ugine, gdz ie 
niegdzie spotyka się robotnika 
polskiego w fabryce, cemen-
towni , browarze. Dla większo-
ści z nich Jedynym łącznikiem 
z polskością jest książka. Aby 
dopomóc rodakom w zdoby-
ciu je j , pani Hnbela-Juin zało-
żyła w górskie j uzdrowiskowej 
mieiscowoścf Challes-les-Eaux, 
zna jdu jące j się w odległości 6 
km. od Chambery, przez którą 
Po lacy często przechodzą — 
polską biblioteczkę. Mieści się 
ona w sklepie z pamiątkami 1 

słodyczami pod f i rmą „Gou-
r a i " .Ortograf ię taką wybra ła 
pani Habela-Juin, aby polski 
wy raz był prawid łowo wyma-
wiany i aby każdy rodak prze-
j eżdża jący przez Challes, sły-
sząc nazwę sklepu, od razu do-
myśl i ł się, że chodzi o nasze-
go górala. 

Jeszcze jedna polsKa niespo-
dzianka czeka wędrowca w sa-
baudzkiej miejscowości Les 
Marches, W domu starców I 
sierocińcu prowadzonym przez 
Siostry Szarytki kapelanem 
jest Polak, ksiądz Franciszek 
Zdziebura, profesor prawa ka-
nonicznego w Constantine, za-
łożycie l chórów polskich w Je-
rozol imie. Dzięki księdzu Zdz I » , 
burze w starych murach e i ^ 
rocirtca rozbrzmiewają polskie 
p ieśn i : „ F u r m a n " , „Uciekła 
mi przepióreczka" . Dziewczęta 
nie zna ją niestety polskiego, 
śp iewają obie pieśni po fran-
cusku, ale melodie podobają 
im się bardzo. 

w Sabaudii Po laków jest sto-
sunkowo mało, tym większą 
więc mają zasługę, że popula-
ryzują — i to z powodzeniem 
— nasz fo lk lor i nasze trady-
cje. 

P , Habela-Juin i ksiądz Zdz ieburze . 

Za nadesłany mi list oraz ży-
czenia noworoczne redatccji ser-
decznie dziękują. ' 

Korzystając z -propozycji nade-

leliarza ł zadeklarowana w lia- ^j^^y ^̂ ^ ucytacjl powyższego do-
sie lub jeśli obecnie nie upłynął mu. 
termin 5 lat od cłiwili opuszczę-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Renta z tytułu pj-lłcy: 

Pan Beschlebiak Mikoła j , Wa-
terschei, Belgia. — .^żebj- mieć 
prawo do" renty z tytułu p\'licy, 
należy ją stwierdzić świadectwem 
loliarsłiim na jda le j w c jągu pię-
ciu lat od cł iwil i opuszczenia łco-
palni. Termin ten został podnie-
siony do 15 lat dla tycłi. litOrycli 
choroba została ustalona przed 
1 stycznia 19 W. Ustawa z 17 paź-
dziernika ltl,")7 ustanowiła dalsze 
terminy, ł;tóre nie zmienia ją po-
przednich ,a łitóra pozwala korzy-
stać z dołirodziejstwa ustawy, 
pewnej kategori i górników, łitó-
rych prawa do renty inwal idz-
kie j u leg ły przedawnienia . Na 
mocy toj ustawy, góriii.-y ci ł ' f z 
wzg lędu na termin zaprzestania 
pracy w ł<opalni mogą ustalić 
stan swo je j cłiorol.y, po raz 
pierwszy, rni(.'(lzy datą 1 --znia 
1957 a datą ogłoszenia n in ie j -ze j 
ustawy. 

Z dołiumcntii, który Pan nam 
przesłał \v.vnilia, że renta inwa- matką pana l iorczaka po wyzwo-
łidzlia została Panu przyznana ż leniu zostały wzięte pod opiekę 
tytułu art. lir, dekretu z dnia i i Czerwonego Krzyża w 1945 roku 
października 1917. ł tómisja przy- do miejscowości , ,Brid" . Od tej 
znała Panu decyzją z 11 marca chwi l i brałc Jest o nich wszelkich 
1957. rentę, na podstawie oonaj- wiadomości . 
umie j 66 procentowej n i .zdolno- Helena Brzozowska poszukuje 
ści do pracy, bez podania nioty- syna Stefana Brzozowskiego ur. 
w ó w . Otóż niezdolność do pracy 12. 7. 19-27, W i lno , s. Stefana i He-
może wyn ikać z cłioroby lub też leny, w 19ił zam. w Marsyl i i , 
liyć następstwem wypadku przy Anna 1 Bronisława Buozek po-
pracy odniesionej rany. Inb cłio- szukują Franciszka Buczka, ur. 

Długi łiipoteczne: 
Pan Wi lk (M.-et-M.): 
w wypadku zwykłe j sprzedaży, 

roby zawodowe j . Pańskie prawa nabywca jest odpowiedzialny za 
do renty z trtułu pyl icy, mog łyby długi hipoteczne. W sprawie przed 
być więc wzięte pod uwagę, o i le ^ o T u t T ^ ^ ^ : 
pyl ica na którą Pan cierpi zosta- noścl po niemieckiej. Ażeby móc 
ła w swoim czasie ustalona przez ustalić kto odpowiada za długi 

hipotczne należy zbadać akt sprze 

nia kopalni w e Francj i . 
Dodajemy, że w wypadku zu-

pełnej niezdolności do pracy pen-
sja inwałidzłia może być podwyż-
szona o 40 procent. Podwyżka ta 
się nie nałoży za okres pobytu w 
szi)Ualu. 

Jeżeli chodzi o drugą sprawę, 
należy podkreślić, że ZT życia ro-
dziców. dzieci nie ma ją żadnego 
prawa do majątku rodziców. Spa-
dek otwiera się dopiero w chwili 
ich śmierci. 

N iemnie j jednak ze względu na 
okoliczności wyjątkowe, może Pan 
się zwrócić z prośbą do władz, o 
wydanie Panu części skonfisko-
wanego matce majątku. 

POSZUKIWANIA R O D Z I N 
Pan KORCZAK, zamieszkały w 

łiodzi, ul. Kopernika nr 51 m. 10 
poszukuje siostry Jadwigi KOR-
CZAK, lat ołcoło 24. Siostra wraz z 

Ha jworonko . s. P io tra i Tekłi z d. 
Jajecznik, ostatnio z. we Francj i . 

Michał Czarnobroda poszułiuje 
Izraela Czarnobrody, ur. Gidle, 
wo j . Łódź, s. Tersza, w 1939 zam. 
we Francj i . 

Wa ldemar Durlik posz. Paula 
Goslana, urodź. 1915, ostatnio zam. 
w Parj-żu. 

Teresa Podolska poszukuje Sło-
wik Antoniny, zam. ostatnio w e 
Francj i . 
Maria Pospiech poszukuje Kędzier-
skie j Zoł i l , ur. ok. 1887, wo j . Kiel-
ce, c. Kacpra 1 Anny z d. Dela, w 
1939 zam. we Francj i . 

słania wiadomości o życiu Polonii 
naszej w Niemczech, przesyłam 
red. w zaleczeniu broszurę nasze-
go miejscowego kota śpiewu „Fio-
łek" - Recklinghausen, wydanej 
w roku 1956 z okazji 60-lecia ist-
nienia koła. Pragnąłbym zazna-
czyć, że nasze koło jest jednym z 
najaktywniejszych kół śpiewa-
czych, istniejących na naszym te-
renie (przy Związku Polaków 
..Zgoda"). Spieiąam również w 
naszym chórze. Poza tym zajmu-
ję sią życiem młodzieży polskiej 
na naszym terenie. M<imy oprócz 
tego: 

— kursy języka polskiego dla 
dzieci (nauka odbywa sią raz w 
tygodniu w lokalach niem., gdyż 
szkół polskich i świetlic nie ma-
my); 

— koła młodzieży (sportoioe): 
— koła kobiet — i 

— 2 zespoły ..Pieśni i tańca" 
— młodzieży z Westfalii i Nadre-
nii. 

Młodzież zespołów naszych spo-
tykała się już często z młodzieżą 
polską z Francji, Belgii i Holan-
dii na kursach świetlicowych w 
Polsce, tak, że wśród młodzieży 
polskiej we Francji, Belgii i Ho-
landii mamy dużo znajomych. 
Bywaliśmy również już z urystę-
pami artystycznymi w Belgii w 
Charleroi i Spa) oraz w Holandii 
(Heerlerheide) i w Danii (Oden-
se). We Francji nie byliśmy jesz-
cze.Dlatego też chętnie nawiązali-
byśmy kontakt z jednym z zespo-
łów artystycznych lub kołem śpie-
waczym z Północnej Francji, ce-
lem bliższego zapoznania się i 
przeprowadzenia ewentualnie 
wspólnych występów na przyszłych 
uroczystościach. 

Sprawę nawiązania kontaktu z 
Jednym z polskich chórów śpiewa 
czych z Północnej Francj i , poru-
szyłem na ostatniej lekcji śpiewu 
naszego chóru . .Fiołek" . . Propo-
zycja została przychylnie przyję-
ta. Może redakcja Wasza mogła-
by nam pomóc w uzyskaniu adre-
su takiego koła śpiewaczego. 

Łączę najlepsze życzenia nowo-
roczne. 

LEON N A G Ó R S K I 

CZĘŚCIEJ Chyba widzi się w 
domach górniczych telewi-
zor niż książkę, a już pol-
ska książka z wyjątkiem 

jedynej — książeczki do nabożeń-
stwa należy z pewnością do rzad-
kości. Toteż pierwszą rzeczą, któ-
ra rzuciła ml się w oczy gdy prze-
lotnie gościłem u państwa Szyd-
łowskich w Bruay była spora i)ół 
ka wypełniona obłożonymi w czar 
ny papier książkami. Wiedziony 
ciekawością podczas pobytu w ich 
mieszkaniu, sięgnąłem na półkę. 
Pierwszą książką jaką na chybił 
t ra f i ł wyciągnąłem był ,,Pan Ta-
deusz",- następną . .Krzyżacy" , 
dale j ..Nad N iemnem" , wreszcie 
..Popiół 1 d iament" . Ten zsstaw 
wskazujący na wyrobion.v smak 
właściciela zachęcił mnie do dal-
szych poszukiwań a jednocześnie 
wzbudził zainteresowanie pocho-
dzeniem tych wszystkich książek, 
z których wiele nosiło ślady czę-
stego czytania. Częściową odpo-
wiedź zmalazłem w samych książ-
kach. Na karcie tytułowej Jednej 
z nich czerwony stempel g łos i ł : 
Delegatura P C K na Francję. Wo-
lontariuszowi P C K ... — tu nastę-
powało ręcznie wpisane nazwisko 
żony mojego gospodarza. Na In-
ne j była starannie wykal igrafowa-
na dedykacja : Na pamiątkę poby-
tu w ojczyźnie Szydłowskiej Jani-
nie Rada Pedagogiczna kolonii 
w Sopotach, . 10. V I I I 57. 

A le biblioteka składa się spo-
nad stu książek 1 trudno było 
przypuszczać, aby wszystkie one 
były nagrodami. 

Ta jemnicę ich pochodzenia wy-
jaśnił ml dopiero sam gospodarz, 
gdy wrócił da domu z nocnej 
zmiany w kopalni. 

Jan Szydłowski należy do no-
wej. powojennej emigracj i . Wy -
wieziony po powstaniu warszaw-
skim przez Niemców, t ra f i ł póź-
nie j do Francj i . tu się ożenił 1 
znalazł pracę. Jedynym bodaj ma-
jątkiem jaki posiadał po demobi-
l izacji było kilka Icsiążek. 

Skromny był więc początek 
..biblioteki", która tak mnie za-
intrygowała. Z biegiem czasu przy 
było trochę nowych wydawnictw, 
które otrzymała Jako nagrodę za 
pracę społeczną pani Szydłowska. 
A że Szydłowscy mają sporo zna-
jomych wśród Polaków w Bruay, 
ten i ów pożyczał czassm którąś 
z książek. Fakt posiadania przez 
nich ,.biblioteki" stał się pow-
szechnie znany Toteż im właśnie 
oddała nauczycicikr. p. Bromboszcz 
książki które miała w dwóch eg-
zemplarzach. 

Szydłowskim przekazano również 
książki stanowiące niegdyś włas-
ność p. Pustelnika, który prowa-
dził kafe jkę i czytelnię. W sumie 
uzbierało się tego coś ponad sto 
tytułów. A że zaufanie zot owią-
zuje, p. Szydłowski poświęcił kil-
ka wieczorów na obłożenie i repe-
rację zniszczonych książek, skata-
logował Je i... rozpoczął s:;stema-
tyczne zdobywanie czytelników. 

Dziś w małym zeszyciku figuru-
je już ponad 30 nazwisk stałych 
ałx>nentów ,, Biblioteki Szydłow-
skich". I trzeba dodać, że niektó-
rzy z nich zapewne niedługo już nie 
będą mieli co czytać. Bo proszę: 
oto p. Zof ia Budek w ciągu dwóch 
miesięcy istnienia biblioteki wypo-
życzyła 17 książek, p. Marta 
Szlęk — 12, a p. Jan Masterniak 
— 9. Oczywiście tak gorl iwy :h 
czytelników jest niewielu, w każ-
dym Jednak razie Ilość czytają-
cych stale rośnie. A to jest chyba 
najważniejsze. 

Skromniutka ,,biblioteka Szyd-
łowskich" i inne tego rodzaju 
biblioteczki prowadzone przez spo 
łeczników origrywają z pewnością 
większą rolę w krzewieniu czytel-
nictwa książki polskiej wśród emi-
gracj i niż wieleset tomów liczące 
. .prawdziwe" biblioteki do których 
niestety mało kto zagląda. 

P. S. W tych dniach spotkałem 
przypadkiem w Lille państwa 
Szydłowskich. 

— A wie pan — powiedział na-
gle Szydłowski nie kończąc po-
przedniego zdania — dostałem 
nowe książki. 

— I nowych czytelników mamy 
— dodała z dumą jego żona. 



CICHA NOC... 
DOUCE NUIT... 

TYM razem gw iazdka polska stała s l « w 
Hautmont wydarzeniem ogó lnsmie jsk im, 
św iadczy ły o tym af isze w kawiarniacl i , 
l iczne r o zmowy w merostwie I rzesza 

ciekawskicłi przyg lądającycł i się przygotowaniom. 
W sali imprez kulturalnych merostwa od samego 
rana trwały próby zespołów dziecięcych. Pani 
Romanowska, która za jmu j e się mie jscową pol-
ską dzieciarnią, mimo choroby przyszła tu i przed 
rozpoczęciem gwiazdki , aby nie było zmian i 
kłopotów. Uroczystość rozpoczęła się z pewnym 
spóźnieniem. Przed oczami kilkuset zebranych 
Polaków i Francuzów przewinął się korowód 
dzieci śp iewających i deklamujących po polsku I 
I francusku. Na wieczór gw i a zdkowy przybyl i I 
przedstawiciele władz mie jscowych serdecznie 
oklaskując występy połączonych zespołów tanecz-
nych z Guesnain i Somain, 

Po raz pierwszy po wo jn ie odbyła się w 
Hautmont gwiazdka polska. Przyszło na nią wie-
lu Francuzów, a wśród nich mer, ksiądz pro- I 
boszcz, sekretarz generalny merostwa, komisarz I 
policj i , dyrektorzy szkół, dyrektor szpitala, kie- I 
równik poczty i inni. Jeden z mie jscowych dzia- I 
łączy polskich, p. Krysiak, zwraca jąc się w imie- I 
niu komitetu gw iazdkowego do wszystkich zebra- I 
nych, podkreślił potrzebę zgodnej współpracy | 
wszystkich Po laków i harmoni jnego współżycia 
z Francuzami. Widząc ogromne powodzenie pol-
skich zespołów z Guesnain i Somain drugi z 
członków komitetu gw iazdkowego p. Dobrodziej ,, 
o św iadczy ł : ,,MóJ cel życia teraz, to ściągnięcie | 
„ M a z o w s z a " albo „Ś ląska " do Hautmonti umrę | 
a doprowadzę do t ego ! . . . " Pan Dobrodzie] znaj- ? 
dzie pomoc w real izacj i swoich ambitnych zamie-
rzeń, tym bardziej że sekretarz merostwa chętnie 
widziałby , ,Mazowsze" na dorocznym „Co r so " 
kwia towym w Hautmont. 

Program zawiera ł -22 pozyc j e wśród któ-
ych największym powodzeniem cieszyły się, 

oprócz tańców ludowych, występy dzieci z fran-
cuskiego ' przedszkola, grupy polskich dzieci z 
Hautmont oraz zespół z Mazingarbe z rewelacyj -
ną „Juniorką Hula-Hoop" 8-letnią Jessy Edward-
czyk, która po prostu bawiła się w Hula-Hoep 
na środku sali bez cienia gestów aktorskich co 
szczególnie podbiło publiczność. Mała Jessy 
udzieliła nam najkrótszego w świec ie wyw iadu 
adpowiadając na wszystkie pytania potakującym 
lub przeczącym ruchem g ł owy . Jedynie na pyta-
nie o czym marzy otrzymal iśmy głośną odpo-
wiedź : „ r owe r na dwóch kołach" . 

Wszystkim podobała Sie „k rakow ianka " z Es-
..audain, uczennica liceum polskiego w Paryżu, 
Irena Kawęcka, która dowcipną konferansjerką 
łączyła program artystyczny w Jedną całoM. 

Ogromny tłok panował przy stoisku Stowarzy-
szenia Przy jac ió ł Kultury i Folkloru Polsłtiago, 
gdzie można było zakupić co się chciała „ d e wy-
boru I do ko loru" u pp. Łys ików prowadzących 
sprzedaż wyrobów polskiego przemysłu artystycz-
nego 1 ludowego, książek polskich oraz płyt z 
nagraniami śląska i Mazowsza. 

Po raz pierwszy w Hautmont dziewczęta 
w strojach ludowych po wykonaniu inscenizacji 
gw iazdkowe j zeszły z estrady i podeszły do sto-
lików dzieląc się opłatkiem i składając rodakom 
tradycyjne życzenia szczęścia i zdrowia. Chociaż 
na sali zna jdowało się kilkaset osób wielu obec-
nym zdawało się w tym momencie że przez chwi-
lę boda j znaleźl i się u siebie, wśród swoich. 
1 za to najbardz ie j trzeba podziękawać dzlewczę-
la<n, chłopcom' I nauczycielom z Hautmont, Ma-

Młodzi I starzy dobrze się bawil i tego wieczora.. . 

z ingarbe, Somain I Guesnain. 
Powodzeniem wśród kupujących cieszyły się oczywiśc ie płyty , nuty I teksty piosenek ( „Dz iadek " , 

ł- ' fnne). „ L o k o m o t y w a " Tuwima po francusku w tłumaczeniu Paul Cazin'a 
.Ha) tam w Dol in ie " 

Daklamuja Anna-Marie Rualla, z Hautmant. Kansul M. Zamlara I Mer p. A imé aklatłclwall w y s ł « p y 
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POLSKIE UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
W E F R A N C J I 

STE-MARIE-AUX-CHENES 
K a ż d a polska uroczystość gwiazd 

kowa, w k tóre j uczestniczą przed-
stawiciele w ładz francusklc l i 1 
szkolnictwa — sta je się mani fes-
tac ją p r zy jaźn i francusko-polskiej . 

Tak by ło np. w Salnte-Marle-
aux-Ciienes 4 stycznia, gdy przy 
stole hono rowym gości obok K o n -
sula Polski p. Mieczys ława Ogo-
nowskiego zasiadł mer p. Jean 
Huppert 1 jego zastępca p. Geor-
ges Wa l t e r . Duża sala „Char ly - " 
e g o " okaza ła się w t ym dniu za 
mala , przyby ło Bowiem ponad 400 
osób, mieszkańców Ste Marle-aux-
Chenrs, St. P r i v a t 1 Roncourt . 
B łyska ły aparaty f o togra f i c zne 
dz iennikarzy f rancuskich 1 pol-
skich. Pańs two Janina 1 Mar i an 
Ltberowle, małżeńska para nau-
czycieli polskich, po raz dziesiąty 

W czasie ca łego przedstawienia 
akompaniował na harmoni i 14-let-
nl Gerard Raucher , uta lentowany 
młody muzyk f rancuski . 

N a zakończenie wieczoru, który 
rozpoczął się kolędą, rozdano na-
grody książkowe dla na jp i ln ie j -
szych uczniów, rozdano paczki z 
cukierkami 1 roz losowano polskie 
wyroby ludowe. 

BOUL IGNY 
4 stycznia gwiazdka urządzona 

w sali merostwa w Boul igny przez 
nauczycie lkę p. Kośc lńską zyskała 
uznanie zarówno gości francus-
kich jak 1 polskich. Przedstawicie-
le szkoły f rancusk ie j wystąpi l i z 
p ro j ek tem zaproszenia na wystę-
py polskiego zespołu dzieci szkol-
nych. 

W idzow i e obejrzel i o ryg ina lny 
, ,Taniec Szewczyka " , , ,Krakowia-
k a " , inscenizację , ,Ko l ędn ików" , 
taniec baskijski z pa łeczkami i 

Zespół dz i ewczą t z Ste Ma r i e aux Chenes, 

— od 1948 roku — przygotowała 
gwiazdkę w t e j osadzie. 

Usłyszel iśmy o te j rocznicy w 
przemówieniu konsula p. Ogonow-
skiego, który w języku francus-
kim, a następnie o jczystym, mó-
w i ł o znaczeniu utrzymywar i la 
t radyc j i polskich. Wspomnia ł o 
d ługo le tn im przy jac ie lsk im sto-
sunku władz francuskich, które 
umoż l iwi ły polskim pracu jącym e-
m ig ran tom — współżycie w rodzin 
n e j atmosferze , t radycy jne obcho-
dy świąteczne, naukę języka pol-
skiego, kształcenie dzieci, 

W części ar tystycznej oglądal i-
śmy dwa zespo ły : dzieci szkol-
nych i młodz ieży , założone 1 pro-
wadzone przez p. Janinę L iber . 
I leż wspomnień łączy się z j e j 
dz iała lnością. Wyobraźc ie sobie 
czytelnicy, że np. z zespołu skła-
dającego się dziś z młodych gór-
ników i dziewcząt, które uczą się 
z a w o i u — niemal wszyscy byli 
kiedyś ma ł ym i uczniami p. Jani-
ny Libsr, n iemal wszyscy tańczyl i 
1 śpiewali juz w dziecięcej gru-
pie szkolnej . 

Sześć par — zespól, który poka-
zać można by wszędzie, w skła-
dzie : Zosia Lasek, Kaz im i e r z Jan-
czak, K rys i a Pasierb, Stanis ław 
Zagórski , Janka Smlarowska, 
Henryk Sche f f e r , Bolesława Smia 
rowska, A l f r ed Pasierb, Hela Szy-
mańska, Janek Wo j t c zak , W a n d a 
Woj tczak , S te fan Dyczko zbieral i 
zasłużone brawa. W obrazku sce-
nicznym , ,Przed pas te rką " wystą-
pi l i I r enka Matys, K . Janczak, 
A . Pasierb 1 H. Sche f fer . W i e r s z e : 
. .Ojczyzna ' 'i . .Nasz k r a j " dekla-
mowała p. Marys ia Marc in iak . 

Inne interesujące tańce, pleśni 
i kolędy. Na sali obecnych by ło 
około 300 osób. Konsu la t Polski 
był reprezentowany przez p. Sta-
nis ława Mark iewicza . 

M A R L Y 
l i lcznle ciągnęl i Po lacy z okol ic 

Valenciennes do sali merostwa w 
Mar ł y na t radycy jną gwiazdkę. 
Zebra ło się ponad 400 osób. Ob-
szerna sala wype łn i ła się gwarem. 
R o z m o w o m ni? by ło końca, bo 
przecież tak rzadko zdarza się 
rozrzuconej po wie lu osiedlach 
Po lon i i zebrać się tak l icznie. 

M e r gminy Mar ł y , p. Carpen-
tler zwróc i ł się do zebranych, by 
w wypadku Jakichkolwiek trud-
ności szli do niego po pomoc. 

Sekretarz Okręgowego Zarządu 
Stow. P r z y j a źn i Francusko-Pol-
skiej przypomnia ł historyczne fak 
ty potwierdza jące wiekową przy-
jaźń obu narodów. 

Przedstawicie l Konsu la tu Gene-
ra lnego w L i l l e mówi ł o tym, że w 
tygodniach, gdy w każdym zakąt-
ku kul i z iemskiej , gdzie zna jdu ją 
się Po lacy organizu je się spotka-
nia rodaków pod choinką — Ich 
myśl i 1 uczucia k ierują się do sta-
rego k ra ju . 

W części ar tystycznej zatrzęsła 
się scenka od siarczystego mazu-
ra i ognistego krakowiaka . M iga -
ją piękne, barwne stroje . 

P o części ar tystyczne j odbyła 
się loteria a na koniec pokazano 
f i lm , ,Zakazane piosenki". 

w idzów w krąg starych t radyc j i 
gwiazdkowych. Na sali jest cicho. 
Wszyscy patrzą na dzieci, k tóre 
p r zygo towywa ły się aby dz is ia j 
pokazać rodz icom co potra f ią . In-
terpretac ja piosenek polskich , ,Ło 
wlczanka' " , , ,Oj, do ślubu Mary -
siu"", , ,Janko Muzykant"" . By-
ły też wierszyki o K u j a w a c h , o 
Rzeczce — wierszyki o Polsce. 

K i edy na końcu programu, nie 
wielkiego, ale przygotowanego z 
ca ł ym zapałem przez nauczyciel-
kę panią Anie lę Sycz, zabrzmia ła 
, ,Marsyl lanka"" , a potem h y m n 
narodowy Polski , wszyscy, którzy 
byli na sali poczuli, że to spot-
kanie gwiazdkowe bardzo Jakoś 
pomaga 1 łączy, a może trochę 
rozrzewnia tu ta j na obczyźnie. 
Czu łam w Prov ins , że by łam ,,w 
kawa łku P o l s k i " we Franc j i . Po-
t em wyświet lono f i l m polski pod 
ty tu łem ,,Skarb"" i wtedy wszyscy 
przenieśl i się na 2 godziny do 
Warszawy . A kiedy oko ło godziny 
20 ludzie wychodzi l i , widać było 
na ich twarzach, że dobrze spę-
dzil i niedzielę 1 są zadowoleni . 

S. M . 

P O T I G N Y 
W wype łn ione j po brzegi sali 

k ina , ,Normandie"" , odbyła się 28 
grudnia ub.r. w Po t l gny (Calva-
dos) polska uroczystość gwiazdko-
wo-noworoczna. H y m n narodowy 
odśpiewany przez wszystkich ze-
branych, przemówienia , a następ-
nie kolędy, pieśni, dek lamacje , in-
scenizacja . ,Z lma" ' — wszystko w 
wykonaniu 60-osobowego zespołu 
mie j scowe j szkoły polskiej , pro-
wadzone j przez pp. Ginterów — 
stworzy ły mi ły , polski nastró j 
świąteczny. W programie wyświe-
t lono również f i l m polski, a na 
zakończenie rozdano słodycze dzle 
c iom 1 paczki Po lsk iego Czerwo-
nego K r z y ż a starcom. Specja lną u-
wagę zwraca ły piękne kost iumy 
(których uszycie zabra ło nauczy-
cielce na pewno nie jeden wie-
czór), doskonała recytac ja H. K a -
niewskie j , ,Ko lęda dziecięca"' , mo-
nologi oraz sceny zbiorowe w wy-
konaniu uczniów mie jscowe j szko-
ły. 

N a uroczystość przyby l i przed-
stawiciele Ambasady polskie j oraz 
Konsu la tu Genera lnego w Pa r y -
żu. 

A . T . 

GARVIN 
Gwiazdka w Cite St. Jean w 

Carv in skupiła w dniu 28 grudnia 
ponad 350 osób. Uroczystość roz-
poczęła się od p r z emówień : mie j -
scowej nauczycielki p. Sochy, p. 
Jedynaka oraz konsula z L i l l e p. 
Wegnera . P o c zym nastąpi ły kolę-
dy, hymny narodowe — polski i 
f rancuski oraz dzielenie się opłat-
kiem. 

Zebranych ucieszyły niewątpl i-
wie popisy młodoc ianych artys-
tów, uczniów p. Sochy, którzy wy-
stąpili z dek lamac jami , piosenka-
mi, kolędami, tańcem oraz krót-
k imi Inscenizacjami. H o j n y okazał 
, ,Gw iazdo r " przyby ły po wystę--
pach, gdyż rozdał dzieciom aż 
260 torebek cukierków, starcom 
zaś paczki . .Pomocy Z i m o w e j " 
Po lsk iego Czerwonego K r zy ża . 

N a zakończenie wyświet lono pol 
skl f i lm pt. , ,Przygoda na Ma-
r iensztac ie " . 

B O L E S Ł A W L U C 

D, DOWOJNA-B IENA IME 
T łumaczka przys ięg ła przy 
wyzs zych Sądacli w Pa ry żu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w ca łe j Franc j i . 23, quai 
de la Tourne ł l e , 1'aris (5). 

Metro : Pont-Mar ie . 
T e l e f on : OllłCon 41-17. 

PROVINS 
Już 20 k i lometrów od Prov ins W B E L G I I 

widać by ło ślady śniegu, w sa-
m y m Prov ins by ło go o wiele wię-
cej. T o stało się powodem niewiel-
k ie j ilości osób na gwiazdce, któ-
ra odbyła się 5 stycznia br. w sali 
Tea t ru Ma ł ego w Prov ins . 

N a scenie teatrzyku szopka 
bet le jemska. Jest i Ma tka Boska, 
są pasterze w stro jach ludowych, 
melodia kolędy , ,Wśród nocnej ci-
szy"". obe jmuje salę i przenosi 

Święta Bożego Narodzenia--1 No-
wy R o k obchodzi ła polska cmigra 
c ja na gośc innej z iemi be lg i jsk ie j 
bardzo uroczyście. Do t radycy j -
nych uroczystości należy gwiazd-
ka organizowana przy współudzia 
le starszego społeczeństwa, nauczy 
cieli 1 dzieci uczęszczających do 
polskich szkół. 

MÖNS 
28 grudnia 1958 r. był w okręgu 

Möns dniem spotkania bardzo 
wie lu Po laków. 

P o serdecznym powitaniu wszy-
stkich obecnych przez p. Trybu-
sla 1 z łożeniu życzeń noworocz-
nych, nauczyciel Ku l i k podzięko-
wa ł wszystkim dzieciom oraz t y m 
wszystkim, którzy przyczyni l i się 
do zorganizowania uroczystości. 
Następnie dzieci zaprezentowały 
starannie przygotowany p rog ram 
gwiazdkowy, na który z łoży ły się 
pleśni ludowe, wiersze, insceniza-
c ja , g ra na akordeonie 1 tańce. 
N a zakończenie p rogramu na sa-
lę przyby ł Św. M iko ła j , k tóry wrę 
czył dzieciom upominki . 

Z kolei przemówi ł do obecnych 
w serdecznych słowach Inspektor 
szkolny M. Zandeckl , życząc wszy 
stklm szczęścia i pomyślności w 
N o w y m Roku 1959. T radycy jną 
lampką wina zakończono pierw-
szą część uroczystości, a następnie 
przy dźwiękach orkiestry p. Ga-
tuszki rozpoczęto zabawę tanecz-
ną. 

T . K . 

LIEGE 
w dniu Bożego Narodzenia od-

była się uroczystość gwiazdkowa 
w Glain, w k tóre j wzięl i udział 
również Po lacy z Montegnee 1 
Grace-Berłeur. 

Zebranych przy wspólnym stole 
150 rodaków, wśród których był 
przedstawiciel Konsula tu p. Mie-
czysław Zandfcckl, a także szereg 
osobistości belgi jskich, powita ła p. 
W ł . Szczecińska, przewodnicząca 
R a d y Rodzic ie lskie j . W wygłasza-
nych przemówieniach podkreślano 
coraz l iczniejsze ob jawy zacieśnia-
jących się przy jaznych stosunków 
pomiędzy Po lakami o różnych po-
g lądach pol i tycznych, których łą-
czy wspólna miłość o jczyzny i 
chęć utrzymania polskich trady-
cj i na obczyźnie, a także serdecz-
nych stosunków pomiędzy Po laka-
mi i Be lgami . 

Wys tępy dzieci. przygotowane 
pod k ierownic twem p. Chęcińskie j 

kolędy, dek lamac je o pięknie na-
szego kra ju , piosenki i tańce lu-
dowe nagrodzone zostały burzl i-
wymi oklaskami. Szczególnie po-
dobał się taniec na jmłodszych, ta-
niec dzieci ze szkoły Grace-Ber-
leur, Glain, ku jaw iak z Sainte 
Marguer i t e , zbójnicki z Monte-
gnee. w śpiewie wyróżni l i się 
specjalnie : I r enka Szczecińska, 
Basia i K rys i a Ziębowlcz, Stasia 
i Szymon Koca . L u c j a n Mo lnar . 
Jadzia 1 Bolek K lszak. I renka Za-
jąc, An ia Hipnorowlcz , A l f r ed 1 
I renka Ra j ca , a w recytac jach Ja-
nusz Prych l tko , Janina Grela, 
K rys t yna Węg lowska, Ryszard Sie 
mek. Deklamac je , tańce i pleśni 
składały się na całość tworzącą 
jak gdyby podróż po Polsce. 

Zabawa t rwa ła do późne j nocy, 
w prawdz iwie polskiej , braterskie j 
atmosferze. 

W A N D R E 
Uroczystości gwiazdkowe w , ,Mal 

son du Peuple"" w Wandre, w kto 
r e j uczestniczyl i goście belgi jscy, 
m. in. p. H o f f m a n n — sekretarz 
gminy w W a n d r e oraz p. Cer fon-
talne. a także przedstawiciel pol-
skiego konsulatu w Bruksel i , p. 
Zandecki , przebiegała pod zna-
kiem przy jaźn i polsko-belgi jskiej , 
do zacieśnienia k tóre j przyczynia 
się polska szkoła. P r o g r a m arty-
styczny składał się z kolęd i wier-
szy p o l s k i c h , dek lamowanych 
przez uczniów A l inkę Juszczak. 
Edwarda Sowińskiego, Marys ię 
Wi lczewską. By ł y potem i piosen-
ki ludowe, inscenizacje, tańce, a 
wreszcie — po rozdaniu paczek — 
zabawa do późne j nocy. 

W . P . 

Uetrlebe"" przy Weststrasse, uro-
czystość gwiazdkowo-noworoczna z 
udz ia łem dz iatwy szkolnej , zespo-
łów ,,Pleśni 1 tańca'" — młodz ieży 
z Wes t fa l i i 1 Nadreni i , chórów 
śpiewaczych .,Sw. E l żb i e ty " — 
Gelsenkirchen Schalke oraz , ,Po-
w i a t o w e g o " Essen-Altenessen, chó-
ru męskiego , , F i o l ek " — Reck-
l inghausen oraz orkiestry dęte j z 
Reckl inghausen. 

W przepe łn ione j po brzegi sali, 
zgromadz i ło się pod t radycy jną 
choinką noworoczną kilkaset o-
sób zarówno ze s tare j jak 1 z no-
we j emigrac j i żywo oklaskujących 
występy artystyczne dzieci i m ło 
dzieży. 

Uroczystość zakończyła się od-
śpiewaniem hymnu narodowego. 

Zabawa taneczna, która t rwa ła 
do późne j nocy zakończyła ten 
mi ły wieczór gwiazdkowy. 

L . N A G Ó R S K I 

U R O C Z Y S T O Ś C I G W I A Z D K O W E 
ODBĘDĄ S i ę : 

W H A W R Z E , 25 Stycznia o godz. 
15 w sali Sanu August in ; 

w I V R Y , w salle des Conferences, 
25 stycznia o godz . 15; 

w SA INT-DENIS , 1 lutego w Ttie-
atre .Municipal, o godz . 15; 
w D O M O N T , w Cafe F igeac , 24 
stycznia wlecz , o g . 20.30. 

U W A G A P O L A C Y 
Z P A R Y Ż A ! 

Komitet organizacyjny 
uroczystości * gwiazdko-
we j W Paryżu zawiada-
mia, że dn. 25 stycznia o 
godzinie 14 odbędzie się 
w Salle des Conferences 
w Ivry (metro Mairie 
d ' l v ry ) tradycyjna uro-
czystość gwiazdkowo-no-
worcczna dla dzieci i spo 
łeczeństwa polskiego. W 
programie występy dzie-
ci szkolnych i wyświetla-
nie f i lmu polskiego. 

Komitet prosi o liczne 
przybycie. 

K O M U N I K A T 
BELGIA 

18 stycznia o godz in i e 17-ej 
odbędz ie się uroczystość gw i a -
zdkowo-noworoczna w sali Mai-
son Communa l e w Carnieres. 
Komi te t o r g a n i z a c y j n y zapra-
sza serdecznie na tę uroczys-
tość wszystkicł i r odaków. 

JESZCZE O W Y N I K A C H 
K O N K U R S U W W A Z I E R S 

Na prośbę naszych Czy te ln ików 
z BRUAY-EN-ARTOIS ponown i e 
i n f o r m u j e m y , że 10 równorzęd-
nych szóstycli mie jsc zdoby l i w 
konkursie na recytac je w ie rszy 
T u w i m a ; , Je izy Zerł iowski , Kry-
sia Stelmaszyk,. Henryk Modrak, 
Reg ina Starosta, ' l .udmila Czarka, 
Collette Henebel , Ste fan Gąsiorek, 
Danuta Desecka, K rys t yna Kocik , 
i Nad ina S l lw lcka . 

W N R F 

w niedzielę, dnia 4 stycznia br. 
odbyła się w miejscowości Wa t -
tenscłieid na sali „Kronenbiu-g-

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Dnia 9 stycznia odby ł się 
w L i l l e pogrzeb zmar ł e go os-
tatnio dz ia łacza społecznego, 
cz łonka zarządu Z U P R O , Wła -
d y s ł a w a Cichonia. 

Po nabożeństwie i przemó-
wien iu księdza Gutowskiego 
uczestnicy uroczystości pogrze-
b o w e j udal i się na cmentarz 
gd z i e z ł ożono l iczne w i eńce a 
p r zemówien i e poświęcone dzia-
ła lności zmar ł ego wyg ł o s i ł w i -
ceprezes Z U P R O , P a w e ł Po-
z iemski . 

Podkreś l i ł on zasługi zmar-
ł ego w ruchu oporu jak rów-
nież j e go o f ia rną pracę spo-
łeczną wśród Po l aków w pół-
nocne j Franc j i . 



Koszykówka primadonną sezonu... 
POD koniec roku 1958 w centrum 

zainteresowania polskie j publicz-
ności spor towej znaleźl i się ko-
szykarze. Spr zy ja ł t emu co praw-

da brak konkurenc j i ze strony innycł i 
sportów. No , bo p i łkarze zapadl i w sen 
z imowy — nie mówiąc o lekkoatletacl i , 
bokserzy teź jakoś miel i przerwę a ty-
powo z imowe sporty — hoke j i narc iar-
stwo w grudniu nie rozkręc i ły się je-
szcze. 

Jednak bądźmy sprawiedl iwi . Odrodzo-
na koszykówka dzięki opatrznośc iowej 
zmianie przepisów, która uczyni ła z t e j 
g ry znowu pas jonujące widowisko, w 
każdycł i warunkach przyc iągnę łaby wi-
dzów na t rybuny. Zakaz prze t r zymywa-
nia pi łki , a więc c iąg ła zmiana sytuacj i 
na boisku, l iczne strzały na kosz i zmn ie j 
szenie ingerenc j i sędz.ów, którzy w ostat-
nich latach stałe przerywal i grę — to 
wszystko ogromnie wyszło na zdrowie t e j 
dyscypl inie sportu. 

Dodatkowo w Polsce, gdzie n igdy nie 
by ło zami łowan ia do kunktatorskie j i 
po zycy jne j gry , zmiana przepisów po-
dz ia ła ła na koszykarzy Jak prawdz iwa 
kurac ja odmładza jąca . 

Na j l ep i e j , na jszybc ie j zrozumiel i nowe 
możl iwości koszykarze krakowsk ie j , ,Wi-
s ł y " . W y g r a l i oni w p ierwsze j rundzie 

Janusz W ic ł i owsk i z Po lon i i ( W a r s z a w a ) 
w karykaturze E. A łaszewsk iego . 

szereg spotkań, s t rze la jąc przec iwnikom 
ponad 100 koszy w j ednym spotkaniu 
l Stoją dziś na czele rozgrywek. , ,Wa-
welskie S m o k i " , bo takie przezwisko na-
dano wiślakom, są na na j lepsze j drodze 
do mistrzostwa Polski. 

Na jg roźn i e j s zą konkurenc ją dla . .Wi-
s ł y " Jest warszawska , . Po l on ia " , s ławne 
. .Czarne Kos zu l e " . Zespół ten opiera-
jący się na dwóch dryblasach — Wi-
chowskim (król strzelców pierwszej run-
dy ) i P iskunie, g ra bardzo e fektownie i 
szybko. 

Dopiero na dalszym mie jscu jest poz-
nańska drużyna — , , Lech " , spadkobiercy 
wielkich t radyc j i po lskie j koszykówki. 
, , L e ch " to ten sam kole jarski klub, któ-
ry przed wo jną nazywał się . . K P W " i 
był podporą polskiej reprezentacj i . Sław-
na piątka K P W (tak. tak dawn ie j cały 
mecz mog ł o gracS pięciu zawodników — 
dziś tempo g ry na to nie pozwala) , jak 
niektórzy może pamięta ją , zdobyła dla 
Polski w 1936 r. na Igrzyskach Ol impi j -
skich w Berl inie czwarte miejsce — pier-
wsze z państw Europy. T o był największy 
sukces Polski w t e j dyscyplinie sportu 
na przestrzeni ca ł e j histori i . 

, , L e ch " jest ak tua lnym mistrzem Pol-
ski i reprezentuje Po lskę w pucharze 
k lubowym Europy, ale Jak widać w «ira-
Ju nie jest ostatnio naj lepszy. 

Ze s ł awne j piątki K P W pochodzą d w a j 
otjecni trenerzy , , L e cha " Janusz Pat rzy -
kont i F lo r ian Grzochowiak. 

Rok 1959 jest a ła koszykarzy bardzo 
ważny, t>o jest to rok mistrzostw Euro-
py. Odl>ędą się one w Is tambule (Tur -
c j a ) w końcu ma j a . 

W łaśn i e dła rozpoznania terenu, na-
sza reprezentac ja w okresie ostatnich 
świąt udała się nad Morze Śródz iemne 
i rozegra ła t a m ki lka meczów. Przyn io -
sły one t rzy cenne sukcesy i co waż-
niejsze. reprezentanci wykaza l i zadowa-
la jący poziom. 

W Is tambule Po lska pokona ła T u r c j ę 
78 :75 (48 :30) i Azerbe jdżan 63 :48 (23 :26). 
ą w Te ł Av iv i e Izrael 58:41 (35:12). 

Osiągnięcia te usposabiają optymis-
tycznie. 

laków, którzy przecież są na czale ta-
beli . ale tak bywa. 

T r ene r em drużyny jest Z y g m u n t Ole-
siewicz z warszawskiego A Z S . mąż na j -
lepsze j polskiej , a być może 1 europe j -
sk ie j koszykarki R e m y Gruszczyńskie j 
Olesiewicz. Zastąpi ł on popularnego W ł o -
dz imierza Maleszewskiego. który tak 
szczęśliwie poprowadz i ł polską drużynę w 
1955 roku w Budapeszcie. 

F L O R I A N S K O N E C K I 

Z meczu W is ł a ( K r a k ó w ) - Po l on i a ( W a r s z a w a ) . 

Jeszcze trzy razy wystąpi polska repre-
zentac ja na f o rum międzynarodowym 
zanim wy jedz i e na mistrzostwa. W mar-
cu 1 kwietniu organizowane są w War-
szawie dwa turnie je — pierwszy z u-
dz ia łem Turc j i 1 Pinlandi l , drug i — Gre-
c j i i Jugosławi i . Wreszcie w ma ju , bez-
pośrednio przed mistrzostwami, Po lska 
spotka się z obecnym mistrzem Europy 
drużyną Węg i e r w Budapeszcie. Przeciw-
nicy dobrani są tak. aby wypróbować si-
ły od słabszych do mocnie jszych. 

M a m y na mistrzostwach duże apetyty 
W Budapeszcie w 1955 r. Po lska za ję ła 
piąte miejsce, bi jąc m. in. C S R (wice-
mistrza), W łochy , F ranc j ę i Jugos ławię 
N ie ł a two będzie to powtórzyć. 

Może na zakończenie zacleltawl Czytel-
nika skład obecnej polskiej reprezenta-
cj i . Oto ona — Wichowski ( , ,Po lon ia ' 
Warszawa ) . Sitkowski ( ASZ Warszawa ) 
Nartowski ( A Z S Warszawa ) . Pacuła ( . ,Wi 
s i a " K raków ) , Bregier ( , , Spó jn i a " — 
Gdańsk) , rezerwa — Paw lak ( , .Legia ' 
Warszawa) . P iskun ( , , Po l on ia " Warsza-
wa ) i Pstrokoński ( , , L e g i a " Warszawa) . 
Ciekawe, że ma ło jest w te j ekipie wiś-

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Niże j podane w y r a z y wp i sać do po-

z i omych r z ędów f i gu ry w takie j kole j-
ności, aliy t r z e i i e l i tery tych w y r a z ó w , 
c zy tane i gi'iry na dół, a następnie piąte 
ich l i tery c zy tane w ten sam sposób, 
u twor zy ł y r o zw ią zan i e . 

EC.OISTA — i : l .E( ; .\NT — F A W O R ł i l — 
F ł l .OZOF — GANMI .nZ - ^ < O N E W K A — 
K S Z T A ł . T — O F I C Y N A — P Ł Y C W I A . 

l !ozwi i|zania należy nadsyłać w termi-
nie l.Vdnio\vyni od daty ukazania się nu-
meru [>iid adresem redakcj i z dop isk iem 
na koperc ie . . l l oz rywiu u m y s ł o w e " . Wśród 
Czy te ln ików, którzy nadpśłą p r a w i d ł o w e 
rozwi i i zan ia . r o z l osowane zostaną nagro-
dy ks iążkowe. 

E d w a r d K l a b i ń s k i mi ło 

w s p o m i n a w i z y t ę i c l i c ia łby 

t r e n o w a ć p o l s k i c h k o l a r z y 

gver stum-r 

Edward Klabiński . 

MI Ł O Ś N I C Y kolarstwa w Poisce 
doskonale pamię ta ją Wyśc ig Po-
koju w 1954 r. W t ym wyścigu 

brał bowiem udział sportowiec, któ-
rego talent i pasja rasowego kolarza 
napisały scenariusz n ie jednego etapu. 
K o l a r z e m t ym był Edward Klabiński , 
znany doskonale we Franc j i kolarz 
niezależny, który w ub. sezonie wygra ł 
17 wyścigów i zal icza się do ogólno-
f rancusk ie j czołówki ko larzy niezależ-
nych. 

K lab ińsk i nie wyg ra ł wówczas Wyś-
cigu Poko ju ( za ją ł 10 miejsce) ałe był 
j ednym z na jbardz i e j bo jowych i naj-
bardz ie j rasowych ko larzy Wyśc igu. 
W y g r a ł ki lka e tapów a jego kołeżcń-
Eka postawa z j ednała mu sympat ię 
widzów i zawodników. 

ED W A R D Klab ińsk i mieszka w Sin-
le-Nobłe koło Douai , gdzie od 
ki lku lat prowadzi skłep z rowe-

rami . Jest jak zw^ kle bardzo miły , co 
idzie w parze z urok iem jego małżon-
ki. 

— W k ra ju Jest wielu utalentowa-
nych kolarzy. To doskonały mater ia ł 
na rasowych zawodników. T y l k o wyda-
je mi się, że musicie zmienić system 
treningu. Jak ml wiadomo, w Polsce 
zbyt ma łą wagę przywiązu je się do 
krótkich wyścigów jednoetapowych, któ 
re doskonale wy rab i a j ą szybkość I są 
naj lepszą zaprawą kondycy jną do du-
żych wyścigów wie loetapowych. Tak 
t renu ją wszyscy kolarze na zachodzie. 

— A jak Pan trenuje? 

— T a k samo. W z imie pracu ję nad 
kondyc ją , uprawiam g imnastykę a w 
marcu zaczynam jeździć na krótkich 
dystansach. Muszę prze jechać co naj-
m n i e j 5000 km aby być dobrze przy-
go t owanym do dużego wyścigu. 

— Czy myśli Pan, że tego rodzaju 
system treningu wyszedłby na dobre 
także i polskim kolarzom? 

— Oczywiście. By łoby bardzo dobrze 
gdyby polscy zawodnicy przy jechal i 
przed Wyśc ig i em Poko ju np. do Belgi i 
i tu przez kilka tygodni ścigali się w 
wyścigach Jednoetapowych. Jestem go-
tów trenować razem z nimi i pomóc 
im w treningu. 

— Czy nie wybiera sią Pan do Pol-
ski? 

— Czekam na nowy samochód i ja-
dę w lecie odwiedzić rodzinę. 

— A nie zamierza Pan startować w 
Wyścigu Pokoju? 

— Bardzo chętnie po j echa łbym w t e j 
imprezie , ale od dwóch lat Po lonia 
f rancuska nie wystawia reprezentacj i . 
A można by wyłDrać w t ym roku d o 
skonałą ekipę. 

— A więc można mieć nadzieję, że 
ekipa Polonii francuskiej przyjedzie do 
Polski i będziemy mogli jeszcze raz 
oglądać Pana na polskich szosach. 

— T o nie ode mnie zależy. O ile eki-
pa pojedzie będę się cieszył jeśli i ja 
się do n ie j zakwal i f iku ję . Wyśc ig Po-
ko ju to przecież doskonała Impreza, w 
k tóre j startuje wielu ko larzy znanych 
także na Zachodzie. 

Rozmawiał iw. 



LE CABLE TELEPHONIQUE 
POLOGNE - DANEMARK 

REPOSERA SUR 104 km 
AU FOND DE LA MER 

Les travaux d'établissement d'un câble 
téléphonique et télégraphique sous-ma-
rin entre la Pologne et le Danemark se 
poursuivent activement. Cette liaigon sera 
établie en vertu d'un accord conclu entre 
le gouvernement polonais et la direction 
générale des postes danoises. 

Le câble sera conçu selon la technique 
la plus moderne, c'est-à-dire qu'il assu-
rera une transmission de téléphonie mul-
tiple de haute fréquence. Sa longueur 
totale sera de 120 km, dont 104 km re-
posetont au fond de la Baltique. 

L'établissement de cette nouvelle liaison 
présente le plus grand intérêt pour les 
deux pays. Le trafic téléphonique très 
nourri entre la Pologne d'une part, et 
d'autre part le Danemark, les autres 
pays Scandinaves et la Grande-Bretagne 
sera acheminé par la nouvelle ligne. Sa 
mise en service réduira considérablement 
le prix des conversations téléphoniques 
entre la Pologne et l'Europe du nord-
ouest. 

CREUSAGE DE G A L E R I E S 
D A N S L E S M I N E S DE H O U I L L E 

Les mineurs polonais employés à la 
construction de nouvelles mines de 
houille et de nouvelles galeries ont obtenu 
des résultats qui les classent parmi les 
meilleurs mineurs d'Europe. Les équipes 
de l'entreprise des travaux miniers à, 
Bytom, qui ont obtenu en moyenne 1,91 
mètre cube par journée de travail dans 
le creusage des percées en octobre et 
novembre derniers, se classent en tête. 

Ces résultats sont supérieurs à, ceux 
qu'obtiennent dans des travaux sem-
blables les mineurs de Grande-Bretagne 
et d'Allemagne Occidentale. Ils ne sont 
surpassés que par ceux des mines fran-
çaises. 

REMISE A L A P O L O G N E 
DES A R C H I V E S C O N S E R V E E S 

E N URSS 

Par décision du conseil des ministres 
de l 'URSS, des matériaux conservés dans 
les archives des Républiques socialistes 
soviétiques d'Ukraine et de Biélorussie 
ont été remis au gouvernement polonais. 
L 'acte de remise a été signé le 31 dé-
cembre au ministère des Af fa ires étran-
gères de l 'URSS. Ces documents com-
prennent 130 dossiers de diverses Institu-
tions polonaises (police, tribunaux, écoles, 
commissions électorales, ministère du 
Trésor, etc.) durant la période entre les 
deux guerres mondiales, et même, pour 
certains d'entre eux, la première guerre 
mondiale. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Six millions de tonnes de marchan-

dises ont été transbordées en 1958 
dans le port de Szczecin. 

9 Les cyclistes polonais ont commencé 
à s'entraîner en vue de la XII- course 
de la paix. 

0 L'industrie pharmaceutique polonaise 
pr'oduira en 1959 neuf tonnes de no-
valgine, produit analgésique jusqu'ici 
uniquement fourni par les achats à 
l'étranger. 

Promenade à travers les villes du Millénaire 

LA DOYENNE DES CITÉS POLONAISES 
KALISZ SUR LES RIVES DE LA PROSNĄ 
ÉTAIT DÉJÀ, CONNUE DE PTOLÉMÉE 

Sur les cartes d'Europe des premier» siècles de notre ère, les terres « u l 
forment aujourd'hui la Pologne ne portent mention que d'une seule local i té: 
Kallsia ad Pronam, Kalisz-sur-Prosna. Le nom de Kalisz apparaît pour la pre-
mière fois sur l'atlas dressé par l 'astronome et géographe grec Ptolémée, vers le 
milieu du II" siècle. A l 'époque cette v i l le était déjà une étape importante sur la 
route des marchands grecs et romains qui venaient chercher l 'ambre sur les côtes 
de la Baltique. Les fouilles menées par les archéologues contemporains ont permis 
de trouver aux abords de la vi l le beaucoup de monnaies anciennes et divers 
vestiges attestant qu'il a existé jadis, le long de la Prosną, des établissements 
de populations slaves primitives appartenant à la culture dite lusacienne. 

Sous la dynastie des Plasts, Kalisz 
joua un grand rôle économique et devint 
un centre administratif Important de la 
partie orientale de la Grande-Pologne. 
Mieszko r en f i t même la capitale d'un 
duché. Par la suite la ville continua à. 
se développer et reçut les franchises 
municipales vers le mileu du X I I I ' siècle. 
Mais son époque la plus florissante se 
situe sous le règne de Casimir le Grand î 
Kalisz était alors une étape sur la route 
des marchands qui se rendaient de Silé-
sle à la ville de Thorn. C'est à Kalisz 
aussi que fut signé le traité de 1343 
avec les Chevaliers Teutonlques. 

La domination étrangère 
et les destructions 

Le milieu du XVI I - siècle marqua le 
début d'une période de décadence pour 
les cités polonaises. Par comble de mal-
chance, Kalisz eut en outre à souffr ir 
de plusieurs grands incendies et d'Inon-
dations. 

Le deuxième partage de la Pologne 
donna la ville & la Prusse. Elle connut 
ensuite une brève période d'indépendance 
comme chef-lieu de département du Du-
ché de Varsovte. Après la défaite de 

Napoléon le Congrès de Vienne incorpora 
Kalisz au Royaume de Pologne, dont le 
souverain était le tsar russe. Kalisz fu t 
d'abord chef-lieu de voïvodie, puis, après 
l 'annexion à. la Russie, chef-lieu de 
gouvernement. Ses habitants prirent part 
aux trois grandes insurrections nationales 
de 1830, 1848 et 1863. 

Le développement de l'industrie, dans 
la seconde moitié du X I X » siècle, profita 
à quelques fortunes privées, mais la 
masse de la population n'y gagna ni la 
garantie d'un emploi stable, ni même 
la possibilité de salaires convenables. 
Beaucoup d'hommes partaient chercher 
du travail dans les mines de France, de 
Belgique ou de Westphalie, ou s'embau-
chaient comme travailleurs saisonniers en 
Allemagne. D'autres émigraient en Amé-
rique, où plusieurs localités portent 
aujourd'hui im nom qui rappelle celui de 
Kalisz. 

Dans les premiers jours de la guerre 
de 1914 un épouvantable malheur frappa 
la ville. Sans aucun motif militaire, 
l 'armée allemande la réduisit en cendres 
et massacra la population. Ce crime 
souleva l 'indignation du monde civilisé. 
Entre les deux guerres la villq se releva 

A ^EXPOSITION D'ART DE MOSCOU 

L e grand sculpteur polonais Xawery Dunikowski (2- en partant de la gauche) a 
pris part ä l'exposition Internationale d 'art qui vient de se tenir ä Moscou. 

LES CARGOS DE «NAVIGATION MARITIME» 
DESSERVENT LA BALTIQUE ET LES COTES D'EUROPE 

Lorsqu'on parle des lignes maritimes 
polonaises, on met généralement en avant 
les « Lignes Océaniques » , qui disposent 
du plus fort tonnage et de communica-
tion régulières ' avec le monde entier, et 
l 'on a tendance à oublier leur plus mo-
deste partenaire, la « Navigation Mari-
time polonaise » , qui dessert la Baltique 
et pratique le cabotage sur les côtes eu-
ropéennes. 

Fondée en 1951, la « Navigation Mari-
time » a su. en dépit d'une mauvaise 
conjoncture sur le marché mondial de la 
navigation, accroître considérablement 
son activité au cours de l'année écoulée. 
Avec ses 42 unités jaugeant à peine plus 
de 98.000 t, cette société a transporté 
plus de 2 millions de tonnes de mar-

chandises diverses, augmentant ainsi son 
tonnage de plus de 300.000 tonnes par 
rapport à. l 'aimée piécédente. 

La part Importante prise par les petits 
colis — environ 600.000 tonnes — a 
permis à. l'entreprise d'élever ses revenus, 
qui se sont montés à environ 9 millions 
de dollars, soit 500.000 dollars de plus 
que ne le prévoyaient les plans. 

La « Navigation Maritime » a conquis 
de nouveaux marchés en se voyant con-
fier des transports sur des lignes qui 
n'avaient jamais encore été desservies 
par des bateaux polonais. Elle a ouvert 
quatre nouvelles lignes régulières. Ses 
navires ont commencé à. faire escale dans 
l'Ouest de la Grande-Bretagne et en 
Irlande, et récemment au Ghana et en 

Nlgérla. Elle assure la liaison entre le 
port roumain de Constantza et les ports 
de la Méditerranée, transportant d'im-
portantes cargaisons de marchandises 
tchèques, hongroises, roumaines, bul-
gares et soviétiques. 

Une nouvelle ligne régulière sera bien-
tôt ouverte entre Szczecin et l'Islande. 

Le plan quinquennal (1960-1965) prévolt 
un grand accroissement du tonnage de 
l'entreprise qui doit atteindre 400.000 tx. 
Les transports de fret se développeront 
notamment vers l 'Amérique du Sud. Le 
« Chorzów », nouvelle unité qui vient 
d'être achetée avec le fonds d'agrandisse-
ment de la notte, se rendra en Argentine 
avec une cargaison de charbon polonais 
et en rapportera des minerais précieux. 

de ses ruines ; mais elle continuait 
d'être un foyer d'émigration. 

La deuxième guerre mondiale épargna 
les édifices de Kalisz, mais non ses habi-
tants. Les nazis exterminèrent la totalité 
de la population juive. Des milliers 
de chrétiens périrent également, tandis 
que des milliers d'autres, les mains en-
chaînées, prenaient le chemin du pré-
tendu « Gouvernement-Général » de Var-
sovie ou celui du travail forcé en Alle-
magne. 

Kalisz de nos jours... 
Enfin vint la Libération... 
Le Kalisz d'aujourd'hui est un chef-

lieu de district de 70.000 habitants. Les 
anciennes industries locales, dont beau-
coup appartenaient à des familles alle-
mandes. se transforment et se dévelop-
pent à un rytme rapide. La principale 
est l'industrie textile, qui emploie plu-
sieurs dizaines de milliers de travailleurs. 
Viennent ensuite les industries alińien-
taires et la tannerie, Kalisz exporte vers 
les pays de l'Ouest des pianos, des jouets 
et de la biscuiterie. La ville compte un 
millier d'entreprises artisanale^. De nou-
velles industries sont en train de s'y 
établir. On construit actuellement une 
usine de tissage de peluche, la plus 
moderne du pays, qui emploiera dès le 
début 1500 ouvriers. 

Kalisz a une vielle tradition de foyer 
culturel. I l a donné le jour au grand 
poète Adam Asnyk, à la romancière 
Marie Dombrowska, au meilleur artiste 
graphique de la Pologne contemporaine, 
Thadée Kulisiewicz. La célèbre poétesse 
Marie Konopnicka y a vécu de nom-
breuses années. Parmi ses établissements 
d'enseignement il faut citer le lycée 
Asn^k, qui a un siècle et demi d'existence 
l'école technique de construction d'instru-
ments de musique à clavier (la seule de 
ce genre en Pologne et l'une des rares 
qui existent dans le monde entier), le 
lycée pédagogique, l'école d'infirmières, 
fondée depuis la Libération. La tradition 
théâtrale remonte aux débuts du grand 
artiste et auteur dramatique Bogusław-
ski, c'est-à-dire à 1800. Depuis la Libé-
ration les tournées du Théâtre d'Etat 
trouvent une scène digne d'elles dans le 
nouveau théâtre dont l 'édifice se mire 
dans les eaux de la Prosną, à l 'entrée 
du beau parc qui fait la fierté de la ville. 

Margré les destructions, la ville con-
serve quelques monuments de son passé : 
plusieurs églises anciennes, dont une du 
X I I " siècle, dans laquelle on admire 
une célèbre « Descente de Croix » de 
Rubens, des fragments de remparts du 
moyen âge et un beffroi du temps de 
Casimir le Grand. 

La plus ancienne des cités polonaises 
se dépêche actuellement de s'embellir. 
Les fêtes du millénaire de l'Etat polonais 
seront pour elle celles de son 1800- anni-
versaire. Au printemps de l 'année pro-
chaine aura lieu un grand rassemblement 
des anciens élèves des écoles de Kalisz. 
A Paris et à Chicago, les ascociatlons 
originaires de Kalisz s'y préparent déjà. 
Des participants viendront aussi d'Angle-
terre et même de la lointaine Australie. 

V I C T O I R E DES B A S K E T T E U R S 
P O L O N A I S E N I S R A Ë L 

Lors de sa tournée en Israël, la repré-
sentation masculine polonaise de baskett-
ball a disputé une deuxième rencontre à 
Tel-Aviv. Les Polonais ont enlevé le 
match contre l'équipe locale Hapoel par 
71 à 64 et 40 à 26. 

U N E DANSEUSE I N D I E N N E 
A P P L A U D I E A V A R S O V I E 

Le 6 janvier, le Théâtre juif de Var-
sovie a donné un récital de la célèbre 
danseuse Indienne — Srimati Indrani. 
L'artiste s'est fait applaudir notamment 
dans une danse rituelle d'il y a trois 
mille ans, ainsi que dans diverses 
danses de l 'Inde Orientale. Elle est accom-
pagnée d'un flûtiste, d'un chanteur, et 
de deux musiciens jouant sur des instru-
ments anciens. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cadet. Paris (9*). 



KONKURS NA FOTOGRAFIĘ AMATORSKA 

Armaty i pociski w Monaco. Nad. Józ«f Kra jn ik , Marsy l ia . 
Latem. Nad. Irena Pamiątka z urlopu. 

Sędziak, Mericourt . 
Nad. Ryszard Wol te r , 
Chambón Feugerol les. 
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TRABKA 

Może państwo pozwolą do samochodu, bo w domu trochę ciasno.. . 

Ber podpisu. 

M I E D Z Y 
N A M I 
SAMOCHODAMI 

Rys. Teresa Byszewska 

Ì 
— • 

— Cześć kolego. 

Czy nie sądzisz, że ten samochód jest trochę za mały dla naszego Karo lka? . . . 

Bez podpisu. 

To dziwne, dawnie j nie było tutaj pagórków. 


